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wlce-kanclerz Rzeszy, zo
stał zwolniony z aresztu. 
ale ma ustąpić ze swego sta 

nowiska. 
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małżonek królowe! holen· 
derskiej, zmarł po długie! 
chorobie w 54 roku życia. 

Kom:t t rewolucyjny ·w _Berlinie 
grozi zemstą Hitlerowi. - "Piątki'' bojowców podejmują 

akcję terorystyczną. - Szturmowcy . chcą zrealizować 
,,drugą rewolucję'' 

BERLIN, 6 lipca. l Monachium, 6 lipca. Na ulicach Monachium i innych miast oddziały pollcłi I sztafet ochronnych, 
Mimo wytężonej czujności wojska I Sytuacja w całej Bawarii Jest nie- I panuje wprawdzie już ożywlony ruch, które bezustannie krążą po ulicach, nie 

Oe.stapo (Geheime Staatspolizei) w licz- zwykle naprężona. · ~niemniej jednak zwracają uwagę liczne dopuszczając nigdzie do gromadzenia 
nych ośrodkach Bawarji i Berlina orga. się większych grup ludzi. 

~i~~i:~T~rą~~\~,~0LUCYJNE, KTó- 6en. Falkenhayn i adjutant Kronprinca szy~i:~::~ ~::~~c::: s~ ;~~:~si~e ~~: 
RYCH HASŁEM JEST NA TYCHMIA- . . - -
STOWE PODJĘCIE . ANTYDZĄDO- zosdol• s•roc:en• działy policyjne. „, B 1 d Wczoraj w godzinach porannych, 

WEJ AKCJI TERORYSTYCZN.EJ. ERLIN, 6 fpca. ział w wojnie światowej. W kołach u-
Mi 'ed i d rozeszła się po Monachium pogłoska, iż 

Ruch ma sł ę rychło przerzucić na wsze I mo zapow1 z , nie został o tej czestników wielkiej wojny stracony ge· 
ł f• J I k 1 w miejscowości Wiessee, gdzie - jak 

kie niemieckie ośrodki robotnicze. pory og oszony o 1c a ny omunikat, za- nera cieszył się dużą popularnością. 
i · li N p d wiadomo - mieściła się siedziba ba· 

System organizacji odbywa się przez w era1ący stę osób, straconych w iem ona to mówi się o straceniu prezy. 
h d t I. ·· s i ...- I warskiego sztabu szturmówek i gdzie 

ustanawianie t. zw. „piątek", na wzór czec . en a po 1cu ze zczec na, Lng a. 
dawnych nłemieckich bojówek komuni· W kołach Berlina, dobrze poinformo Mimo, iż pogłoski 0 straceniu Falken zapoczątkowana została akcja tłumienia 
stycznych. wanych wymienia się, że między inny- heyna i Engla utrzymują się upÓrczywie, buntu, nastąpić miał ubiegłej nocy kata-

Wydana przez komitet rewolucyjny ml . · władze nie wydały dotychczas żadnego stroialny wybuch, który zniszczył do· 
partJi narodowo _ socJalfstyczneJ ode-I ZOSTAŁ STRACONY SŁYNNY GENE· w tei sprawie komunikatu. szczętnie budynek sztabu oraz poważ· 
zwa ma treść następującą: I RAl, B. SZEF SZTABU GENERALNE· . Równocześnie potwierdza się wiado- nie uszkodził sąsiednie koszary sztur· 

Przywódcy nasi zostali wymordowa , GO Z GZASÓW WOJNY VON FAL- mość o rozstrzelaniu mówek, gdzie znajduje się dotąd kilku· 
nit Tern niemniej akcja w kierunku zre! KENHEYN. · OSOBISTEGO ADJUTANTA BYŁEGO set uwięzionych szturmowców, strze. 
alizowauia drugiej rewolucji musi b ć 1 Wiad moŚć ta podziałała depry,mnją o, NASTĘPCY TRONU, BARONA VON żonych przez policję i oddziały sztaie-
kontynuowana. zwlaszcz.a na oficerów, kt-Orzy brali u- 1 MILDNERA. ltowe. 

HITLER STAL SIĘ NARZĘDZIEM K tk• . " N. b 
w RĘKACHP~~~~~~L~.WIBLKIEGO ar 1 zywnosciowe w 1en1czec 
uciskającego robotników. 

Paryż. 6 lipca. rtajpotężniejsze koncerny w przededniu k~tastrofy. - Lic~ba 
' Dzisiejsze ,,Echo de Paris" dono- 1 

bezrobotnych wzrosła . O pół miljona 
sł o wzmożeniu się propagandy komuni- · Paryż, 6 Hpca. chlubę Niemiec „Hamburg-American rząd c<>f:nął niespOdziewanie i bez poda· 
styczne) w całych Niemczech, a szcze- Alarmujące wiadOmOści o ekon<>micz- '. Line" i „Nord Deutsch er LloYd", które nia przyczyn Olbrzymie zamówienia, po-
gólnfe w okręgach przemysłowych. nej sytuacji i sOcjalnem wrzeniu w Niem · urate>wane mogą być już tylko przez na- czynione w kwietniu. 

W 1agłębłu Ruhry tłum przybrał tak czec.h p.rzyn<>si „Paris SOir". I tychmiaste>wą p0moc finansową rządu. Kilku fabrykantów z Chemnitz i Wro 
groźną postawę wobec przemysłowców, I Z pOśróc:f: ~ielu najb~dzi~j zagrt?żo. ~rzemys~ teksty~y pOczyna obejmo- cławia. Osadzono w o~ach koncentra
. ład . 1 1 d i lić b nych przedsJęblOrstw, dziennik wyltcza wac prawdziwa pantka, zwłaszcza Odkąd cyjnych za zwalnianie r<>botnik6w. Bez-
ze w ze mus1a y m przy z e oso • · . :rObOcie p<>większyło się mimo prac rol-

ną straż policyjn~ Wilhelm przygotowuje sie do powrotu na tron nyc;,;:a~1e 0s:i~~~~ ~6w uluy-

Kto będzie nast~pcą „Reichswehra" zachowała wierność dla b. cesarza :u w obawie przed spadkiem kursu 

H'lndenburga która zostałaby wprowadzona po obale- Wedle infOnnacyj „Paris Soir", w 
Londyn, 6 lipca. · niu „Trzeciej Rzeszy". Gośćmi cesarza Niemczech 

Według doniesień z Doorn wiado- b 1. · . kl · t f" • ł "b DRUKUJE SIĘ JUŻ DZISIAJ DUŻE Berlin, 6 lipca. 
Jak krąża, pogłoski, Hindenburg usta.

pić ma w dniu 2 październik rb. to jest 
w dniu swych urodzin. 

y 1 me_z_wy e ~zęs o .o 1cero.w1e s uz Y 1 ILOśCI KARTEK ~YWNOśCIOWYCH. 
mość o rozstrzelaniu byfego kanclerza ~ 
gen. Schleichera wywołała wstrząsają- czynneJ 1 emerytowam a m. m. gen von I żeby nie pOwiększać zamętu, tajna 

Miałby wówczas skończonych 87 lat 
Z pośród kandydatów, ~tórzyby objęli 
zwolnione miejsce przez liindenbu:r;ga 
stanowisko wymieniają w pierwszym 
rzędzie księcia filipa Heskiego. Istnie
je 'przypuszczenie, że ks. Filip objąłby 
urząd nie jako prezydent, lecz jako re
gęnt Niemiec. 

Schleicher. · ;,Daily Herald" t\ylerdzi, że I p0licja wykupuje dzienniki ~granicz.ne 
ce wrażenie w kołach zbliżonych do b. dyktatura wojskowa zostanie wprowa- natychmiast pO ich przybyctu d0 Nte-
cesarza. Z polecenia Wilhelma na pa- dzona· w Niemczech we wrześniu br. miec. -

P~grzeb Schleichera 
Berlin, 6 lipca. 

Wczoraj o godzinie 3,15 odbył się 
pogrzeb b. kanclerza Rzeszy gen. von 
Schleichera i jego małżonki, rozstrzela
nych, jak wiadomo, przez szturmowców 
hitlerowskich. 

łacu w Doorn wywieszono na znak ta
łoby sztandar spuszczony do połowY 
masztu. . 

Korespondent . „Daily "Hei:aldu" ·ba
wił 1 przed paru· dniami w Doorn J prze• 
powiedział na podstawie · otrzymywa
nych tam informacyj ostatnie wydarze-
nia. 

Socjalistyczny „Daily Herald" sądzi, 
że Wilhel,m Il jeszcze w końcu.. b. r .. lub 
najpóźniej w początkach przyszłego ro· 
ku POWRÓCI DO NIEMIEC I OBEJ· 
MIE WŁADZĘ. W pogrzebie, który odbył się w bar 

dzo skromnych ramach, wzięli udział 
tylko najbliżsi przyjaciele i krewni tra- Reichswehra, - zdaniem dzienhika, 
gicznie zmarłych. - nie jest przychylna: do ttitlera Cały 

Uroczystości żałobne odbyły się w . . . . · 
maf ej •kapliczce w Lichterfelde, niedale- korpus oficerski. me wył~cza1ąc gen. v. 
ko b. szkoły kadetów, gdzie ubiegłej Blomberga, zachował wierność dla o
soboty rozstrzelanych zostało przeszło soby byłego cesarza. 
20-tu przywódcó~ szturmówek hitle- w Doorn omawiane były 
rowsk1ch. Z kaplicy trumny ze zwło- · 
kami zostaly przewiezione szyibko -j.J:<WESTJE ZWIĄZANE Z DYKTATURĄ 
bez procesji na pobliski cmentarz. WOJSKOWĄ. , , 

Niemcy nie maj~ prawa oskarżać Francji, 
jakobg wiedział• o spisku Roehmo 

Paryż, 6 lipca. wobec Francłł pojednawczości, na któ-
. rą ona nie zasługuje. 

( Pat) Z wyjątkiem ,;Le Matin" i Chodzi więc - pisze dalej „Le Jour
„Le Journal", dzisiejsza prasa paryska nal" _ 0 represje. Jeżeli jednaik Niem
ogranicza się narazie do zamieszczenia com wolno nie wyjaśniać swym obywa
wiadofuóści,' weaług których wieczorne telom stracenia Roehma i Schleichera, 
dzienniki niemieckie podały tendencyjne to nie mają oni prawa rzucać w świat 
informacje, zresztą formalnie zaprzeczo· twierdzeń, co do których wieid,zą, iż są 
ne, jakoby Francja wiedziała I przychyl nieprawdziwe w stosunku do . obcego 
nem okiem patrzyła na spisek v. Schlel· mocarstwa, z którem przynajmniej oii-
chera i innych. cjalnie, utrzymują stosunki ' przyjazne. 

„Le Journal", donosząc o tern, ·doda- „Le Matin'' pisze: rozgrywające .się 
je od siebie, że pewien wyższy funkcjo- w Berlinie wypadki . skłaniają do posta
narjusz niemieckiego urzędu spraw, za- wienia pytania, czy władcy. Niemiec 
granicznych wyjaśnił, że ponieważ · pra- zdają .sobie w pełni sprawę .z tego, jakie 
sa francuska nie powstrzymała się ·od oddźwięk i wywotują .lub · pozwalają . wy-
przytoczenia dokumentu Vick Wickha- woły.wać. · -
ma Steeda, dotyczącego przygotowań Niewątpliwie bezprzykfadny fest fakt 
niemieckich do wojny bakterjologicznej by cała . prasa Jednego kraju oskarzala 
minister "spraw zagranicznych Rzeszy ldrugi · kr:ai bez dowodów-o udział w ·kon 
nie miał żadnego powodu manifestować spiracjL przeciwko -Je) . rządctwL 
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Historia „sztucznegp" człowieka :;:~;:~:~!!e 
Ruchome statu ki w s ro trt~m · ip le. Metal w figury Jest pietdem 

I PANI WIERA Z POD TARNOWA. Drogie w ro i służby. - „Mówiące głowy" utiecllb, nalt;żt przedewszystkiem zwlekać ze 

Od g I '1 n .• a n Ie li d ł „ .... t A. ., ~IUbem i zaręczynami pod byle Jakim pretek· ego U o n o W es h y C n n o U w Stl?in. Niech Pani odpowie w domu, że nie. CZU• 

, ~ir~by &t~r~enia 11SZIŁ1;1czneg.o. czi~- I stwo~ze?ie człow;ie~a .. Droz spędził kil- ~a t. .zw. „robota" -;- w dobi.e ?becnej, le się P.anl Jeszcze dostate~znle a dol;;ał~i~z~~: 
w~eka datu~ą się od na1bardzteJ za- ka miesięcy w w1ęz1emu, a wypuszczony 1ak wiadomo, stała się szczegolme aktu- stateczme pewna s~ych uc uć, by e • 
mier.zichłY'ch czas·ów, Już w sfarożytnvm na wo1n.o ść - zbiegł nie zabierai'ąc alna ~e wz.łlędu na szerokie lastosowa- Zyskawszy na czasie, rozpatrzy się Pani hza 
E ' ' b d tkł k ( --· ' 6 

• h · k I W szych c a· Jłtpcie U ·OWa!J:O statue , tóre mia. swych automatów. W 50 lat potem zna- nie praktyczne te.go wynalazku. Powo- równo w swoich uczuciac ' 1a a . 
ły rucbOme ramtOna, nogi i głowę. Figu~, lazły się te automaty na jarmarkach łanie do życia istoty która uosiadałaby rakterach i usposobieniach. Gdy nabierze ~am 
ki te nie ruszały się wprawdzie, były i jednak nie wzbudziły już taik wielkiej wszelkie właściwości

1 

ludzkie; pozos.tanie I pewności, który z obu Pani znajomych posiada 
ie<lnak już za.icz~tkiem idei przyszłych I sensacji. 1 niewątpliwie nazawsze w sferach fanta- I Pani serduszko l który z nieb godzien 1est na• 
11SZ1tucmyoh ludzi' · Idea &tworzenia sztucznego człowie- · stycmych marzeń. zwać Panią •wolą nalmilszą źoneczką, w?wczas 

Zachowało &ię podanie, ze ma•g01Wie powie Pani swym opiekunom o decyzli. Być 
greccy i rzymscy próbowali już zhudo-1 illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll lli! lll lilllllllliiiilliillllillll llilli llllll ll ili ll1llll !llllllllll!lllllll!llll!l!IUllllll!illlllllllllllllllllll:1wllllll!llllllll , mote, że nie obeJdzle się bez małe) burzy, ale 
wać s.zitucuie.go człowieka. W • śwh~tyn.i · tylko od Pani taktu I stanowczości zarazem za· 
w Delfach z;iaiid;>~ał S•ię p<>sąg niewiasty 1 s k , I , t , k• I leży, ażeby ta burza była zupełnie niewielka. 
ze złota, ktora sptewała i grała. W roku zewc - ro em pans w::a murzyns 1ego PAN W. T. URZĘDNIK KOL. W TARDI0-
1050 po Chrystusie, OJSkartony został fi- · U WIE. serdecznie z Panem współczuję, ale trud· 
lQ1?of Salomon lhn Gaibkol o stwqrzenie Fantastyczna karJera obywatela San Francisko no Jest znaletć lekarstwo na złą żonę. Jeżell 
„sztucznego człowieka", który zastępO- "" . . · . . ule zmieniła się dotychczas, mimo, że nie Jest 
wał mu służącą i wykonywał wsze1kie ! . sb) . San .... rancis70 miało . w tych J Dopiero obec~1e, po pow:ocie do San 1 Jut pierwsze! młodości 1 mimo, te Jest matką 
?Olecenia. Zwo-lniono go dopiero wów- dmach melada .~ens~cJę. Do miasta te- 1 franc1sco, opow1edziat swoJe pr~ygody. ! sześciorga dzieci _ to należy wątpić w to, 
czas, gdy w ocza.ch sędziów rozebrał go przy~yt 1ak1s. l!z :. ~ · n~ statek, na któ- ~evell dotarł do "'!Y.SP Połudmowych. ! ażeby zmieniła się kiedykolwiek. Był Pan wi
„sztucznego ezie.wieka" na p<>szczególne I rym znaJ.dował SI~. bia~y człowiek, ubra- f ub)'.lc~, któr.zy m.1eh bar.dzo m31ło. do I docznle w młodości swej zbytnio pobłażliwy I 
części j zniszczył. . ny w dziwny strOJ dzikusa oraz dwuch czym~ma z białymi ludźmi, powitali U· 1 dlatego tona przestała liczyć się z Panem I Jego 

Również Albertus Magnius siporzą- kolorow~ch wyspiarz~. . roczyscie szewca. . I wolą. Trudno dziś, na starsze lata, zabierać się 
dził ki-Lka figur z metalu, które pOdczas Jak ~ię · okaza~o. białym był m1esz- .. Zwłaszcza stary król dz1kusó~ byt I do naprawy tych stosunków, tembardzleJ, te 
przyjęć podawały gOści<>m potrawy. -I kanie~~ San franc1sco, szew~ z zawodu mm ~ac~wycony. .ttevell spęd.ził na próba reakcll 1 Pana energJa musiałaby, w po· 
Między ininemi, sii»orzBcdz.ił on równ·iei , a o~ecnie król udzielnego panstewka mu ~vyspie kilka tygodm, p~czem chc~al od- czątkach przynalmnleJ, wywołać piekielne awan 
sztuc~ą niewiastę, odznaczającą się nie 1 rzynskiego Frank Heve11. Jechać. W m1ed.zyczasie zmarł Jednak tury. Bądt co bądt, nie powinien Pan pozwolić 
przeciętną, urodą ... - Posąg ten rozbił jed i Przed Je: ty ~.ywędrowat on z ~u~o- król, a tubylcy obrali blał~go człowieka I na poniżanie Pana autorytetu, chociażby przez 
nak Tomasz z Aikw.inu, natknąwszy się : p~ do S~~now z.iednoczoi;ych, gdzie Jak swym władcą. łf~vello~i. zasmakowa- wzgląd na dzieci, które przestaną Pana szano· 
przypadkawo na pdękną, ruchomą sta-~uę . i Jego 03c1ec, zaJmował się s~ewctwem. ła władza nad d~ikusami i pozostał !U wać. Raz luż wyprowadził si Pan z domu 1 uzy 
i przyipus:zic.zaijąc. ze ma do ctynienia z ~dda wna marzy~ o;r o. daleki7h pod~ó- na stałe. Z~sadn.1czo W~SPY. te nalezą skał to, te żona prosiła Pana 0 powrót. Znaczy 
czarami. Potem czyniono doświadczenia 1 z~ch. Przez dz1es1ątki lat cmłał pie- do r~ądu an~1els~1ego, ktory Jednak ma- to, że Jednak trudno leJ bez Pana się obejść. 
z ta1k zwanemi „mówiącemi głowami". I m~dze, za które w roku 1921 nabył nie- to s1.ę niemi opiekuje. qbecnie Hevell Nle~h Pan Jednak nie zwata na to I doprawdy 
W roku 1655. zbudował pewien jezuita w l wielki stateczek .. Była ~o ł.ódź żaglo- prz~Jechał do San Francisco celem na- wypn;iwadzl się z domu. Oczywiście na wycho
Szwecji głowę , którą ustawił w ko§ciele wa, którę samotme puścił. ~1ę na Oce- byc1~ narzędzła I wyrobów st.alowycb, wanie dzieci musi Pan łożyć, albowiem to test 
Głowa ta witała królowę szwedzką i mia an .. Od tego czasu wszelki siad po nim z ktoremł wrócił do swego panstwa. Pana obowiązkiem, lako oJca, chociażby nawet 
ła nawet zamienić z nią ki111ka zdań. zagmąl. posiadał Pan dowody, te nie wszystkie z Wa· 

Równocześnie jpróbowa.no stworzyć K • ł k I T • szych dzieci są Pana. Myślę, że dłuższy pobyt 
„s.ztu~eJlo człowieka" na drodze che- ! U p I ••. o U. m n ę r a Ja n a poza domem. nieco energii w postępowaniu z 
mtczneJ. Obszerne dzieło na ten temat\ „ toną, gdy będzie się chciała z Panem widzieć 
wydał Paracelzus pod tytułem „O Po· Cały Rzym śmiele się z naiwnego · Jankesa - zmieni nieco JeJ przykre usposobienie. Gdy 
wstaniu żywych tworów", w którem do· ; . . . · . , tona zwróci •le do Pana z projbq o powrót do 
wodził, w iaki sposób moina w retorcie . f.sb) , Kazdy m;eszkam~c Włoch wie, Tra1ana. . . . . domu, nie wolno P1111u uczynić tero odrazu, a 
stworzyć sztuczny organizm, l~dzki, -.- t ze wywoz zabytkow st~r<>zytny~h z kra- . Sprawą zamte~o:vała się poliera, a I tylko musi P.ąn~Po .. duższych pertraktacJach wY
Książka ta obfituje w n;.e.sitworzótie ju jest. suroWo wzbron °!lY· . ~tez~kłĄ 2"3-tnŁenpelowaae. mm1steirs~wo spraw we I móc na tonie łtnłanę postępowania, szczególnie 
brednie. Dowodził naprzyikład, te po sensacię wywołało tet z1a".'1eme 9lę na wnętrzny~h oj~1~d-czyło, ze nie wie nic:\ w kwestii wychowania dzlect, którym nalety 
umie·sz,czeniu rozmaHych części ciał.a ForUl~ R~manu . w Rz~e, pew31e~Q 0 zawar~lu tak~t t.r~k~ , wpoić dla olea szacunek, a ale, Jak to czyni to• 
ludzkiego w „kotle czarownicy" i goto- amerykamna, klory wyna1ął robotnikow W~rot.ce ~~wa WY1aśmł: się.e Okk~ I na Pana, która n\e waha się utyć dzlect w IPO• 
waniu ich, tworzy się para, która przy- do pracy: . . zało się, ze l•klś .oszust n.abr 1 am ry 1 rach małteńsklch. 
biera kśztałt czł<>wieka, . Zdwmen1e wzrosło, gd~ okaz~o się, nip.a i przedstawtwszy się za sekretarza \ Być może, że trudno bedzłe Panu zdobyć się 

Wie.Ie wrzawy wywołało stworzenie zł:! ~eryk~ chce wyk pać k lunulę mUlłsterstwa Spraw. wewnętrznych,, za. na stanowczą decyzle I na starsze lata oblJać 
w roku 1580 przez ra,biaia praskiego, au-j Tra1ana, stOJącą na Fo~um R~manum .. - proI?onoWał sprzeda.z kolumny Tr~1ana, 1 obce progi, ale takle tycie w ciągiem piekle 
tomatu. Był nim 1!liniany ,,Gołemu, któ.ry I Z?1Pytany, ćo. m.a zamt~r ~ mą zroh;ć, Ponte.wat amerykanie ba;rdzo .chętme .n.j /kłótni, wymysłów I zdrad małżeńskich, równie! 
ooruszał się i spełniał rozmaite rozikazy. o~w1adczył, ze Wywozi Ją do Stanow b.ywa7ą W1SZe,Lk1e zabyttk1, więc z.~odz1 / nle należy do prsyJemuycb. U obcych ludzi 
We-dług legen1dy: począ.tk?w~ spełn~ał Z Jednoczony.eh. . _ się na nabycie kolumny. T:anzakfnl~ de~: będzJe Pan miał przynaJmnlel spokóJ, a I dzieci 
Golem posłuszme wszystkie polecema, Na potwier~zeme swych„słów, poka kon.ana została na koryt rzu m . t Pana, fdy podrosm1, zrozumieją, te nie Pan 
poitem jednak „odmówił posłuszeńs•twa", pz~ł.1;.d~~anin „urz~7 tdokume:t, stwa ~~wt ~e;.nętrz~~t itpU z~mka- skrzywdził toue, a tylko sprawa przedstawia 
Wówczas oburzony rabin n.a dachu sy- weswnw ętrznycyh prkzeztó ersl'łwo spdr w ! sOobwa,n~u 60

1 
ow.Włti ohu śm' .• 0 ~ dSloę.to- się odwrotnie I mlłoklą do Pana okupią przy-

nagogi praskiej, pOr.bawił go życia". Do . ' . re ze zw~ 1 0 w ·ro- i ecme ca e .oc Y ~ei~. się ~- kro~ct małteltstwa. 
dnia d,zfo;iejszego istnieje w synagodze dze WYJątku wywieźć z kra1u kolumnę puku &powodu mebywałeJ te.i tranzak~fl: ZNIECHĘCONA DO ŻYCIA BASKA Z BIA· 

prasikiej kupa gliny, którą pokazl\lją wy· nai•słynni•ei•s•ł prute· so·rowi•e świ•ata LfOOSTOKU. Droga Pani niełatwe Jest Jel żY• tieczkowiczom, jarko pozostałości po Go cle I pełne nieprzewidzianych trosk. Wszystko 
lemie. • Jednak kompllkule choroba męża Pani. Odyby 

w P?ZOS.tawionych 'P·rzez eiebie z.a.pis wygłasiają wykłady na uniwersytecie tureckim nie ona, należałoby przyJść I wyznać mętowi 
kach, ptsał tw6rca Golema, te odebrał prawdę. Byłohy to dla niego bardzo bolesae, 
mu życie, ponieważ nie roz·róż.niał on do· I (sb) Przed kilku dniami przyby. ł do wać gmach uniwersytetu w Istambulu i ale postąpiłaby Pani uczciwie, nie chcąc oszukl· 
bra od zła. I Genewy prof~sor Malche. Jest to je- powołał do niego najlepszych profeso- wać człowieka, którego Pani szanuJe 1 n!e mo· 

W dwieście 1ait potem stworzył Ntu· den z najbliższych współpracowników rów z calego świata. aąc wyrzec się swego ledynego uczucia. Dzl§ 
-cznych ludzi Jacquet-Droz. Wywołały Kemala Paszy, człowiek który z z Og6lem wybrano 150 uczonych, z mąż Pani łest chGry, Prawda mogłaby pogor
one wielką se·nsaoję, albowiem nikt nie zreformował cate szkolnictwo tureckie. których każdy wsławił się Jaklemś wa· szyd stan Jego, pozatem podczas gdy zdrowy 
wiedział, w jaiki sposób PO·l"USZaj~ się Profesor . Malche położył niezwykłe znem odkryciem. Między innemi, na· człowiek da sobie zawsze "" tyciu rade, chory 
one, m6wią i pi!Szią. Droz W'Yllechał ze zasługi na. polu sikolnictwa tureckiego, przykład, zaproszono asystenta Ełnstel· skazany Jest na opiekę otocieula, Tel opieki nie 
swemi automatami do HiiS1zip.anń{, )ldzłe a zwlaszcza wyższego wykształcenia. na, najlepszego chirurga świata profeso- wolno ao pozbawiać. Musi Pat1ł zatem zostać 
zaopiekcwała się nim inkwizycja. Uzn.a· Po .objęciu władzy, Kemal Pasza kazał ra Nisseua, prof. franka, wynalazcę sin- przy mężu ·1 plelęgnowac go, walcząc z trudno. 
no, że popełnił on przesrtęipstwo prze·z w iście rekordowym tempie wybudo- talhly, ktńra wyparł,1 insulinę W leczeniu Mami materJalneml. Nie chcę powtarzac nie· 

choroby cukrowej ltd. rM1111tnych słów podyktowanych Pani :tapewńe 
Obecnie profesorowie ci stale wykta rozdramlenlem '1 kłopotami. Matce dwojga 

Jak Powst:ały p•1erwsze w:agony sypialne dają na uniwersytecie w Istambulu. d:tlecl I tonie chorego męta, nie wolno myśleć U U Nauczanie odbywa się we wszyst- nawet o ~ttdercl, albowiem byłoby to zbyt ero• 
. kich języbch świata. Z katedry rozle· !styczne posunięcie, które wyrządziłoby nlei>o• 
Koszmarna noc w wagonie na drewniane) pryczy nasunęła gają się języki francuski, włoski, ntemle- wetowaną krzywdę dzieciom, po:zoitaJącym bez 

stolarzowi Pullmanowi genjalną myśl · cki, angielski 1 hiszpański i inne, ponie· 01>lekl I choremu . Ich olcu, z którym przecie! 
(sb) W rbku 1858 jechał kolefS z ml do spania i wymógł na dyrekcji ko- waż sprowadzono profesor6w ze wszy. Przeżyła Pani ledenaście długich I wiążących 

C I b h ·t li · h stkich krajów. W•• lat. Życie ludzkie nie Jeat łatwe, a Pani Bufallo Cio hicago młody stolarz. ył eł, Y wagony te uruc omi a na mac Każdy profesor ma tłumacza, który ' !)rtechodil obecnie przez próbf! bela, „rób„ 
on specjalistą b'udowy łó~ek i szaf, feCl- dalekobieżnych. i ł ..... hł d j v " nak noc tę zamiast w łó!ku, musiał spe• Byto to w roku 1859 a Więc akurat natychm ast t umaczy wyn a Y na e· własnych sił. Nie wolno się Pani tałamywa~ 
dzić na niewygodnej · drewttłanej pryczy przed 75 laty. Młodym stolarzem był zyk turecki. Na lawach uniwersytecl<ich albowiem nie lest Pani sama na świecie, ~ tyl: 

k 1 j Jerzy Pullman, twórca waionów pulma siedzą nietylko mężczyźni ale i niewia- ko ponosi wielką odpolwedzlalnośó za wypełni•· 
wa~~~on ot;zo~eforzucał Si(' na wszy. nowskich. Pierwszy wagon z łóZkami sty. Z~pytany przez dzienntkarzy, Jak nie •wych obowl11tków matki I :ton1 chorego 
stkłe stron a.W nłku wielogodzłn· wybudowany przez Pullmana nazywał r z~fa~w10na została kwestia ha.remów, cilowleka. Pdkł mąż Pllłll Jest chory, dopóty nic 
nej Jazdy ..J tych w~unkach młody sto- się „Pionier" ·1 kosztował 18,000 dola- oswiadczyt profesor Malche. ie wlęcel dla Pani lstnled nie powinno, Jak tylko, 
larz wyszedł z wagonu z kliku guzami rów, gdy zwykły wagon kosztował tyl- haremy zasadniczo zniknęły. zgodne z sumieniem, wypełnienie swych obo· 
na głowie I sińcami na cał~m ciele :ko 4000 dolarów. W chwili, gdy W A· l Kto zachował jeszcze 7.ony z daw- wllizków, nawet kosztem wielu własnych wy. 

Oburzony tego rodzaju warunkamt meryce uruchomiono pierwszy wagon nych czasów. może mieć ie. jednak ka- rzecztid. . 
podr6ży, począł przemyśliwać nad stwo pulmano.w skt, w europie zastanaw!ano '. żda musi ~łes~lrnć o~ohi:io . vy~zyst~i.m, 1lllllll llll!ll lllll illl llllll!ll ll l1'111 111

''""'""""""" '" """1·1 111 :1·11
".'' "' 

rzeniem wygodniejszego . wagonu. Po· sle jeszcze, czy w wagonach powinny 1 kt?rzy .zawieraJą n.owe ~wt,,~,: ma_łzd1- [ ~ ~ ł ' • . ~ ~ ~ 
1 nlewai dęąto' odbywał on tego rodzaju być umywalnie t Inne ubikacje. Pierw~ I ~kie. me wolno mieć ,y1ęCeJ1 iak J~Jtlą lu l n J nr !Ul 

podtóte, o)Jracowat specjalny plan vl'Y• tie warottY sypialne uruchomione zo• zonę. . J U ~~ 
budowania kilka wagonów z ptżedzlala" stilb' w Eutol)łe dopiero w roku 1872. ' • •• 
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Jak Roehm przygotowywał przewrOt Koiar~ !~!!',~~;~1::: 
Szturm.owcy gromadzlli wielkie zapasy broni. - Na ulicy Zgierskiej podczas wymija-

nia wozu spadł z roweru Stanisław Mi· List a r z !ad u ''re w o I u c uj n e g o.1' kotajewski, zamieszkały przy ulicy Po-„ Jf lowej 4. 
. . . Lond)'tt, 6 Hpea. J na Hiit:lera, wykryto patę lafD.ych skła. podczas gdy Roehm zamianował si• tnl• Nieszczęśliwy kolarz odniósł ztama-

Pisma _anilt1el~k1c przyn0&2ą sensacy;j- d6w brOni S. A., w których znaleziono nistrem wojny. nie przedramienia i dotkłiwe okalecze-
ne s~~:.i;egoły dz1ałalno~ci Roehma ,i gen. t.aaez.ne ilości karabinów manvu.Owych, •„• nia twarzy 1 głowy. Rannego opatrzył 

· Schle~cliera. Jest<:ze w kotku. ma1a r.b. poohOd.zenia włoskiego i fran.cuśkiego,_ . Katowlce, 6 lłpca. lekarz pogotowia i skierował go do 
skon.fiskowany ~ostał prz,ez Re1chswehrę W, k.oład1 włoski·ch fai~owi temu nie za Ze Sląska Opolskiego donoSZtl,, te ~tpitala. · 
~ran\Si_pÓit't kat.ah1;11ów, zakup!.ortych pota- przticzają, a wsikaZ!lliią tytko, że owe ka- pruskie ministerstwo spraw wewnętrz- Jak się dowiadujemy, wypadek ten 
Jerome w S2wec1i prżez Roehma. taibłny doiSltan::zooe zostały s2'turmów nych zawiadomiło nadpreiydenta pro- powstał skutkiem zbyt szybkiej jazJy 

Gen. v. Blomberig wska.z.ał w6wietas kom naroidowo-s.ocia:liistycznym ieszcze wincji śląskiej Broeoknera, iż na tnlej- Mikołajewskiego. Kolarze zapomilmją 
kaincle:rzo.wi ?Hlerowi na nieibetipie~:r:M p.rżed zd01bycie1!1 właidzy przet Hitlera. s~e dotychczas?wego prezydenta poli- częstokroć. że bruki nasze, zwłaszcza 
stwo,_ 1ak1em ,J0st dla tt1Strofu Roehm 1 po C;O do karabia6w m~ynowych fr~- cj1 m. Wrocławia radcy Waehrtera mla- 1 na przedmieściach, są pełne zdradziec
zosta1.ąca w 1~go ręku S. A. Zaraz po cusk1chl to w~ fran~s~Ich. kołach dzien I ~owany zostanie r-ca rządowy Schtne~t : kich wyboi i nierówności. Maszyna ntc 
sko.nf1.s1kowan1u tr~11SPortu szwecbki,ch ni.karskich twierdt~ ze moze to być tył- Zmiana na stanowisku prezydenta. poh- 1 zawsze jest posłuszna woli cyklisty i 
ka~aib1.nów, op.uAcił Ni~mcy b. kaJlicl~ri ko br<>ń będąca ~obyczlł WOje.nftą. cji wrocławskiej stoi w związku t ostat- stąd, przy szybkiej ~właszcza je~dzie , 
Brun1!1n1g, 11d34ą,c się do .Londynu. •.• niemi wypadkami w Niemczech. owe wypa_.dki. (g) 

Miał on r~ekomo ob1ąć m!dl~ersitwu Wiedeń, ~ lipca. Nowomianowany prezydent znany 
spraw zagran1cz,rty.ch w p.rzyiB1złym ga1bi- Pisma wiedeńskie podają obecnie jest ze swej antypolskiej działalności z 
necie, na czele k·lórego, weiClht!! jednych szczegóły planu, jaki opracowali roz- czasów plebiscytowych. Brał on udział 
pogłosek. miał stać gen. v. Schlefo.h~r. a strzelani gen. Schleicher i Roehm. U- w trzeciem powstaniu w „Selbstschutz" 
według drt!-gich 1>• v. Papen. stalili oni kompletną listę członków no- Jest on członkiem Reichstagu i piastuje 

W tr~kc!e „aikcji o-czyszczającej", roz- wego gabinetu. godność przywódcy w oddziałach hit-
p o c;-:ętei 30 czerwca na rozkaz kandle• Schleicher miał być wicekanclerzem, lerowskich. 

Fałszerze monet 
zostali uJficl w Pabjanlcach 

Lódt, 6. lipca. 
W Pabianicach ujęci :tostali w dniu 

wczorajszym od dawna fut grasujący 
na targach tamtejszych i kolportujący 

S b , • k. 1 • h Ł d • łałszywe monety 5 l 10 złotowe - Jó-e ~o n OJ e u I cz n 'I c w· o ' z I zeł aroniarczyk i jego tona Stanisława. 
~ Władze przeprowadziły rewizję w 

mieszkaniu Broniarczyków we wsi Wo· 
t(rewkość temperamentów powoduje ciągłe zatargi na tle oso- la Radzyńska pod Pabjanicamt. gdzte 

b • t 5 tk a • „ d k'" h zastały dobrze wyposafona, fabryczkę 
!S em, ma,są owem I niesnasek sąs1e z IC falsyfikat6w. Przy zbrodniczej \>racy 

Lódt. 6 Upca. 1 stąd właśnie ta wojowniczość, która i I wreszcie dość znaczny odsetek bó- pomocna była Broniarczykom siostra 
Rok 1933 w kronice pogotowia ra„ doprowadzała do rękoczynów. j iek wynikał z zupełnie nłeznanych przy Stanisławy Bronłarczyik - Stefanfa 

tunl:owcgo w Łodzi nosił miano „roku t Pewien procent bójek wynikł wsku- czyn. Miało to miejsce przeważnie poa- Łukawska. 
f. atnobć]ców''. Bieżący rok będzie nie„ i tek niesnasek sąsiedzkich. Oczywiście, I czas libacyj niedzielnych, gdy najlepsi Cała tróJka została osadzona w a-
wą tpliwie nosił nazwę „roku bójek t były to przyczyny błahe. Ktoś samo· przyjaciele 1 ludzie stale zyjący w rtaJ- reszcie. (a) 
a wan tur". Ostatnia statystyka pogoto- · wolnie pożyczył sobie balję, to znów 1 lepszej zgodzie, pod wpływem alkoho• 
wia jest wybitnie interesująca. świad- ' usunął z wspólnego kur}'tarza jakiś · 1u przypominali sobie jakieś stare, daw N ozem w płerś 
ew ona bowiem, Iż w ciągu sześciu : grat, albo tei denerwowalo go głośne no zapomniane i nieistotne urazy i nie h k B ł t h 
mnQSięcy biczacego roku w Lodzi J)Ogo-1 śpiewanie lub krzyki w mieszkaniu są- namyślając się wiele chwytali w ręce Krwawe porac un i na a u ac 
t rnvi~ miejshie opatrzyło 380 osób - I siadów. Drobne sprzeczki, powtarzają- kufel, łyżkę lub nawet krzesło 1 uucall ~ 6 1~. 
ofi ar bójek. Znaczy to, że przeclęt1ile ce się co •kilka dni, doprowadziły wresz się na współbiesiadnika. Wczora1 doszło na Bałutach znów 
dwie osoby dzien11ie miały jakieś za- cie do wybuchu temperamentu. A g'dy Zaznaczyć przytem nalety, że nie„ do !krwawego porachunku pomiędzy 
targi na tlr.: osoblstem, zatargi zakoń~ · obie rywalizujące strony znalazły się rrtal wszystkie bójki i awantury nlo by„ dwoma przedstawicielami tamtejszego 
czone rękoczynami. v i juz w łóżkach, z nałożonemi bandażami łf groźne ł w młnłmalnym stopniu za• świata podziemnego. W spelunce przy 

Czemu to orzypisać? Co powoduje I wówczas przychodzify do wniosku, że~ kłócały spokój publiczny. Ich duża ulicy Lutomierskiej, na tle porachunków 
taką krewkość temperamentów, która .I wtaściwie nie było się o co kłócić, a . ilość jednak jest bardzo ciekawa ł śWiad osobistych, dwaj dawni rywale l. kon· 
~,prn.wia, iż kronika wypadków jest : tembard'tiej pokUtować z ranami t.tu- czy o wybuchowości łodzian w ostat- kurenci Abram Lutowski (Lutomierska 
stale zapelniona wieściami 0 nieporo- ' czonemi gtowy lub ciała. ! nich czasach. . (-i} nr. 7) i Lajb Krauze (Żydowska nr. l~) 
zu rnieniach, bójkach i konieczności wzy : wszczęll _ awan~urę. W ~ewneJ. ohw1 i 
wania do ofiar pogotowia ratunkowe-1 Lutowski wyciągnął z kieszem nóż l 
go'? Zł d • • k dł . t zadał nirn potętny cios w pierś Krau-

Na pytanie to trudno byłoby znaletć i o z I eJ o r a ••• a res z ' zego. . 
odpowiedź. Ale przyczyny, wywolttjące 1 

Lutowski został aresztowany. Krau-
po::;zczeg-ólne awantury, pozwalają o- · W llfórgm odsiadgwal kor~ zego skierował lekarz w stanie grot· 
krc~!ić tę nadmierną wojowniczość, ll· 1· Lódt, 6 lipca. woźniak został zwolniony z aresztu. nym do szpita1a. (n). 
wyda tniającą się w ostatnich czasach. j Stanisław Krzywoźniak, jeden z aaj- Ten mistrz rzemiosła złodziejskieiO po„ 

Najwięcej bójek powstało wskutek · zdolniejszych złodziei łódzkich, dJbrze trafił zmylić czujność słutby i wyniósł 
zatargów 110 tle maJątkowem. Ktoś ko- : znany .naszym władzom śl~dcLvm . po- pod paltem koc, którym się przykry· 
muś pożyczył pieniądze i nfe mógł do- / pisał się '".c~or.a1 niebylejak1~ ''(YCZY· wat, stanowiący własność, oczywista, 
czclmć się ich zwrotu, kto~ uważał się i nem ztodz1eJskim. Dość pow1edz1eć, że gminy. 
za pokrzywdzonego przy podziale za- ; Krzywoźniak, dokazał sztuki i okradł... Dopiero gdy Krzywofoiak był Już 
rob'm, inny znów rościł sobie pretensje I 1ueszt, w ktorym odsiadywał kar~. daleko - spostrzeżono kradzież. Zaini-
do krewnych. I na tern tle powstawały I K~zywo~tJiak został zatrzyman.v na cjowana pogoń doprowadziła do u)ęcia 
zazwyczaj r!ótnie, a poniewat w lwieJ I t~renie grumy. Ostrów. Zri:il.~ :~Iuno p~·z\• byłego aresztanta, cieszącego się wol
większości wypadków kłótnie te wybu- ml? w~trych 1. inne mrze j:1;a złndz1d- Itością tylko przez kilkanaście minut. 
chały wówczas, gdy obie strony tnaj-i· skie, me znalezion) nt1tr.rnłnst dow_o- Bowiem Krzywoźniak został za.tai 
clowalv się w stanie podchmielonym - dów. Z tych wzglf'dów ró~zk,I zJc.·d:1.1ej tnów zamknięty w areszcie i stanie 

I został umles7iczonv w rnieJ:5k1m nresz- przed sądetnj za tę osobliwa, ikradziet. 

, ' :· •,,' ·1.i!1' ! !'11'.!l111:!i~l:il!lll! lllll!\l ll!llill'.l1iil!lil cie .Wczor~j, po odbyciu kary - Krzy- (g) 

Dol!a~ Pó1ś~}vieczoram? I Udawał ortopedyste i oszukiwał inwalld6w 
TEATR MIEJSKI - Dziś „Mola kochalla iiru- Liczni poszkodowani wpłacllł Rokiczakowl znaczne sumy 

pia mama•' · 
TEATR 1ioruLARNY IOArodowa ta) ~L ou1 Lódi, 6 lipca. ki. Ody spostrzegł c~łowieka o kulach. 

teatr nieczynns. Wynalazczość oszustów i wszelkieM zatrzymywał go l przedstawiał słę ja„ 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś 0 god7. go rodzaju niebieskich ptaków jest nie- ko wybitny specjalista - ortopedysta z 

9-ei wiecz. „Cudze dziecko" wyczerpana. Niewyczerpana jest jed- Wiednia. Jak kaidy z niebieskich pta-
ŻYh . TEATR l<AMEJHLNY !Al. 1 Mała 2): -· nak naiwność ludzi, którzy idą na naj- ków, tak i Rokiczak umiał przeikony

Dziś o· godt. 9.30 „Rumunka" • Turkoweni i bardziej fantastyczne i najmniej praw- wać swe ofiary. Tak barwnie opowia-
D. ~lumereld. . dopodobne zapewnienia oszustów i nie dał jak tanio i dobrze zrobi protezę, jak 

TEA 1 R ROZMAITOSCI <~.eglelnlana 17). Dziś wahają się składać w ich ręce nieraz od dzięki niej ulży kalece, że ten dawał się 

Burze szaleją 
w Kieleckiem 

. Kielc„ 6 lipca. 
(k) Nad l!mine. Kroczyce, pow. olku

skieao, przasda ~wałtowna burza z ulew 
nym deszctem, w&kutek czego nastł\Piła 
pOwódli, kt6ra za.~czyła zieml<>ptody 
na polach wsi Słedliszkowlce tta prze
strzw ok<>ło 1000 m«>rgów i IUl polach 
wsi Prodh1; wyrzędzaf'lo szkódy na su
mę li6tę 30,000 Ił, 

Na r:zeee Krztvni we wsł Prodła, zo
stał zniesiOnv most, zaś na 20 klm. za 
Prod.ami, w ki~runku Pf.licy, w<>da zer
wała szosę na przestrzeni 10 metrów. -
R6wniez wskutek szalejącej bur7.y zosta 
ły zerwane ptz0Wody telefonlcztte • 

We wsi Rębów, pow. opatowskitgo, 
od uderzenia pioruna został pe>raż<>uy 
Stanisław Kwiatkowski, który wraz z 
końmi schronił się przed burzą pod. przy 
drożne drzewo. - Ten sam piorun, zab1ł 
1tofące pOd drzewelD dwa kOniC!, które 
były własno,cią Józefa Kwiatkowskiego 
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o godz. 9.30 „Żółta lata . t d. t b , · ł ł d k t us o Ję y grosz. na rac i wp aca o rą oszus a pewną LEl<ARZ-łlf.NTVST A 
1< r N A: • Proceder, jaki uprawiał Jan Roki- sumę jako zadatek. F KOPCJOWSK A 

CASINO - Paryskie szaleństwa•' •czak świadczy, że to, co mówimy na W ten sposób kUku pos~kodowanych • ~ 
GRAND-KINO - „Miodpwv miesiąc" wstępie, jest oparte na faktach. wpłaciło Rokiczakowi po 10, 15 a na- przyJmuJe: 
MUZ.~,;- I. Samarang• · II. „Zapomniana Me- Rokiczak obrał sobie sposób nacią- wet 25 złotych. od 9-8 w dotnll pnv ulicv 

R6°X1~a _ „Wpuśćcie żydów do Palestyny" gania ludzi, tem bardziej niegodziwy że Oszust został zatrzymany i stanął QdaflskDe! 37 
CAPi rOLi - „świat bez meże'tYzn". ofiarą jego padali ludzie ułomni: kulawi, przed Sl;\dem grodzkim, kt6ry skazał tel. 232.ss 
CZARY - I. „Profesor w kabarecie" I II Sekret garbaci itp. Oto Rokiczark przechadzal Igo na osiem miesięcy więzienia. (g) od 4-7 w l~ni~Y 

c~R~gy_:. I .•• urwis z Iiis;panfl" 1 u. Dziwny się po ulicach Łodzi i wypatrywał kale- · Piotrkowska 294 
dom'' (prty 06rnym R:vnku). 

PRZEDWIOSNIE - „Jarmark m!loścl" p I b d I 
~~f0~Tt:-=-„s~~~~ c~r~~%;?.,ty", arce e u O\V ' ne llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll 
PALACE: - „Symfonia z~·c1a'' 'I 
METRO: - I. „Cyrkowcy", II. Bal w pyfamaoh" ~' a 

i III „Karolek ratuje Europe". ~ 
ADRJA:- I. „Cyrkowcy". II. , Bal w pyjamach", l K · • k' · • R tk' 1 k' • d d • 

i III „Karolek ratuje J!ur?.P(· . . przy u . rzemieniec Ie) I e ms lCJ o sprże ama · _.~ _ 
o1~~~~~~Y - I. Axela i II. „Di~et!U'• Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana I 

· · w dni powuednie od 10-12 i od 4 do 6 po południ\&, JllllllllllllllllllllllllllUIUlllllWIUIDIUUllllilllllllllllllllllllllllll!lllllHhi 



H ---~ „_, ·~ 
Po godzinne) k-0nferencji 
Znów detektyw śledztwo wszczyna 
Bo obiecał, że pochwyci 
Zamachowca, · ' łndJanłna. 

. Chciaż bardzo są zmęczeni 
I obydwom sił ubywa 
W dalszym ciągu tropią zbira, 
Co chciał zgładzić detektywa. 

Sledztwo bierze dobry obrót: 
Na własciwych są już śladach 
I detektyw, I Medorek 
Węszy, tropi, szuka, bada. I 

,. W tym wigwamie"; rzecze Kubuś. 
Skrył się niecny z'amachowiec, 
Więc dostanę się do środka 
By ustalić, Jak się zowie". 

Dalsz.v ciag jutrą. 

Hallo! T• rodj.o! Krwawy napad bandycki 
PROGRAM ROZGł.OśNJ ł.()DZKIEJ 19:10-19.15: Odczytanie programu na dzie4 •· pod Dll!lmdrio.m.„,..z,.. 

POLSKIEGO , RADJA stępny. ~ iiiii9 .,...ai:,„ -. 
PIĄTEK, 6 lipca 1934 r. tUs-..19.50. Muzyka lekika. . Bydgoszcz, 5 lipca. Głośną rozmowę, prowaazoną ni{ę: 

6.30-6.35: Pieś4 „Kiedy ranne wsta.ją za. i
9.S0-20.00: Wiade>i:tiośct sportowe. (sm) Wieś Masłowice, w pow. wyrzy. dzy żoną Piotrowskiego, a bandytami 

rze". 6.35--6 40: Muzyka z płyt, 6.40-6.55: Gim· 2Q.00-20.02: ,,Myśli wybrane". . ł 1. · d · kt~- h · d ·e 
naetyka. 6.55-7.().5: Muzyka z płyt. 7.0$-7 lO: 20.02-20.12. Skrz_ynk~ pocaitowa . t~tl!l'Crzna skim, była terenem krwawego napadu us Ysze 1 sąs1e 2 1, z v1Y1C Je en m .-
Oz.ieanik poranny. 7.10-7.2(): Muzyka z płyt. k~respondenc1ę .bieżącą omówi i. pórą.d tech· rabunkowego, dokonanego przez czte- jaki Ruth wyszedł ze swego mieszkania 
7.2X>-7 25: Chwiilka pair domu. 7.25-7 35: , ROtZ:· nicznych udzieli Wacław F;enkiel; . rech zamaskowanych bandytów na dom na podwórze. 
maiitośoi. 7.35-7AQ: ' O&:zytanie programu na .20.12-21.10. Konce~ symfoniczny ze Studia. folwarcznego włodarza Piotro·N.;ldeiro. Gdy bandyci spostrzegli, ft obecnoś'Ć 
d:r.ień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. lt.57-12.03: Wyikonawcy: orilu~st~a sy?1f. P. R. pod dyr. .,,, h l . p· t k. h t ł 
Sygnał czasu z WarszaWY Hein.a.ł z ,Krakowa. ,Tadeusza ~azunkiew1cza i Maryla ~onasów· Do mięszkania Piotrowskiego wtar- le w miesz rnnm 10 rows ic zos a~ 
12.03--12 05: Wiadomości meteorole>giazoe, 12.o.5 n~ (forteip1an). -; Kon~e11t poprzegz1 p:e}ek- gnęło dwóch bandytów, z których jeden zauważona, rzucili się do ucieczki, dajQC 
-12.10< C-Odzilennv ' Przeiiląd Prasiv PolS'kief. !{: p.rof. Jach1meckiego. - ·Transm1s1a z uzbrojony był w karabin, drugi zaś w w strone Ratha strzal karabinow.v. Kuta 
12.10-13.00. Muzyka popularna (płyity). 13.00- . akowa. . . . ,..zeźni'cki· nóz~. Trzeci· bandyta pozostał ugrzezla Ruthowi w brzuchu, raniqc go 
p .05. Dziennik południowy. 13.05-13.55. Kon- 21.lo-21.20. · Dziennik wieczorny. ,, p . . d 't 1 
cel't zespołu N. Mańskiej. 13.55-14.00. „z ryn- 21.2(}-21.30. Muzyka - płyty. . z nożem w reku przy drzwiach miesz- śmiertelnie. rzew1ez1ony O SZpl a a W 
ku pracy". 14.(J()-14.Q5. Wiadomości o eks- 21.30-22.15. D. c. koncertu symfomczn~o. kanir-, a czwart.v zatrzymał sie na cza- Wyrzysku zmarł - nie odzyskaws~y 
~orcie polskim. 14.0S-14.15: Komunikat Izby 22.15-22.3(). _ ,Japońska .szczotec~ka do zębów" fach na podwórzu. przytomności. 
frzem. Handl. w Łodzi. 14.15-16.()(), Przerwa. - WY'gł. Jan Załęski. b- 'd i t 
16.Q0.-17.QO. Godzina w Wiedniu _ płyty. I 22.30-23.00: ~uzyka taa .. z dane. „Oaza", Bandyci pod groźbą uiymia broni Za zbiegłymi an ytam wszczę a 
17.00-17.30. Audycja dla chorych w opraoow 23.Q0-23.05: W'toadomOŚC3 meteorolog1cuie dla zażądali od Piotrowskiego wydania pie- pościg powiadomiona o napadzie policja, 

k.s, Ręka6a. (Tr. ze Lwowa). · komun~kacji l-0tn1czei i kom policyjne. niędzy. Ody ten odmówit żądaniu opry- lecz jak dotychczas bez rezultatu. 
17,3()-18.00. Koncert solistów. Wyikonawcy: DZiś SŁUCHAMY: szków, jeden z nich przyłożył mu kara-

.Wanda Roesler - Sfokowska. (Transmisja 19.30. RYGA. Koncert symfoniczny. bin do piersi, a drugi oparł na jego kar-
z Poznania) i Stefan Schiechkorn - altów- 19.40. PRAGA. „Husyci" - tragedJa narodowa ku nóz·. 
ka. (Tr. z Krakowa). Arnosta Dworzaka, muzyka J. Weinbergera. 

18.00-18.15. „Dole i niedole poleskich miaste· 19.40. WJEDEN. ,,Testament" - komedia mu· Żona Piotrowskiego, widząc groźną 
czek" - wygł. Kaz . . Muszałówna. zyczna W. Kienzla. " sytuację, w jakiej znalazł się jej mąi, 

18.15-18.45. Fragmenty operetkowe - płyty. 20.10. SOTTENS. „Le ~lance de Margot - o• wręczyła bandytom 80 złotych , oświad-
18.45-16.55. Pogadanka. . . peretka Planquette a. j 'ż . · · • d d · 
18.5$-19.0Q. „Jak spędzić święto?'• 120-10. HILV. ERSUM. Koncert sym,on. z Scheve· cza ąc, i wtęceJ piemę ZY W omu me 
19.00-19.10: R~m~ości. . , , , _ n!ngen. _ ... , , p9siada. . 

Dgzurg upiek. 
Dziś w nocy dyżurują nastę.pujące a.pteki: .._ 

A. Dancerowej, Zgierska 57, W. Groszkowskie· 
go, 11 Listopada 15 Sukc. S. Gorfeina, Piłsud· 
skiego 54, J. Chądzyńskiej, Piotrkowska 165, R. 
Rembielińskiego, AndTzeja 28. A. Szymańskiejfo, 
Przędzalniana 75. w). 

- -·----- -- ._.,,.._ ___ _ 
... 'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllll!!lllllllllllllllllllllllllllllllUllllUllllHlllllll!lllllUllllfllllnlttl\llllllllijl!Ul\11111\Ullllttl\Ull\ll\a;:_ i An!1~ chcih ·~t_a ~!a~ł ć. Nie!ll11~i. .• w ,· - Co ci, jest, mamo? - i~kata śi~ 
:=: ' -- • · ~ ostatmeJ c wili zmiem a zamiar 1 pa- przestraszona dziewczyna. · 

~ Ko c·h a1· m n ·1 e za wsze -- ~~!~~ ~~z~~;~ęod~:r~!~mi zuchwalemi An~:r~~~row~t~r!a rJ:ri~in<l:~ie-
' - Chcę odwiedzić Ryszarda. szkania i położyła do łóżka. Potem dą-

= · Sensacyjna P. owleśt współcze!fna. -···::::::;::::.··- rtaplsał Andrzej Zatiskl. =_ Mata, zgarbiona postać Terwlnowe) la jej krople, które dwa miesiące temu 
' zapisał lekarz starej kobiecie, cierpiącej 

~ .!i l!llllllllll ll:Jllll lll!l ill ll !!!lili!lilll lllllllllllll!lll!illl' ll 97 • lll lll!llllllllll!lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllilllllllll „ wyk prostową.ł~ sięónk':gle, ~nl zaś przy- od tragicznej śmierci męża poważni~ 
· s oczywszy o' c r 1, sy nę a: na serce. 

STRESZCZENI~ POCZĄTKU POWIEśCL I dnak, wbrew jej woli, wracały do nieJ - Coś powiedziała? Kogo chcesz Terwinowa uspokoiła się w~r'ótce. 
Młody haron Ryszard Gintołd otenil się · drogie, niezapomniane wspomnienia: ądwiedzić? Ryszarda, tego mordercę, Po pewnym czasie spojrzała z do-

wbrew wol!. olea z panną Od krawcowe}, długie zimowe przechadzki po ośn1·ez·o- któ 'ł · d c· bi"e s1·e 
Celiną Uwmską. Stary baron zerwał z h . . . . . ry uczym mme w ową a ie - bracią na czuwającą przy jeJ łożu cór-
nim wówczas wszelkie stos-uokl. Ryszard, nyc śc1ezkach ogrodu m1eJsk1ego i rotą ?„ kę i powiedziała ~ich o: 
znlechęcon:v uporem olea I nędzą, popełnia cudne godziny, spędzone w restauracji .:._ Ryszard nie jest winien, że ojciec _ Przepraszam cię bardzo . za mój 
samMteóJ!~w~~ladklem a matką przyszło do Tompsonow~j.. napadł na niego„. Słyszała prz~ciei wybuch tam w ogrodzie„. Ale wiesz 
dramatyczne} walki 0 synka Rysia. Zwycle- Wspommema te były zbyt drogie mama· na rozprawie, że działał on w jak bardzo kochałam twojego ojca _ 
ża dziadek. któremu matka Oddale wreszcie i bliskie, ażeby mogfa, je bez żąlu wx- obronie- \Ył!ls~ej. Dlat~go też wyrok aczkolwiek ten nie zawsze odptacął · m\ 
ledynaka, nie malac środków na w:vcho· rzucić ż pamięci. Cokolwiek ' złego my- wydano na mego takt łagodny. się za moJ·ą mitość. Zrozum, że .nie mo-
wanlę ~o. • . . - - śl ł R d. • • 1 ł 

Po · 20-tu latacb Celina wraca z Ame· a a 0 _YSzar zie, o~zy Jeg~ spog ą- Twar~ Terwinowej przypomina a w gfabym ścierpieć, ażebyś po tern wszy-
rykl do Sochowa, R.dzie też spotyka sle dały na mą z dalekości marzen sennych tej chwih twarz meduzy. Z wykrzy-

1 

stkiem co zaszło mogla się jeszcze spo-: 
z· synem, który nie ma· poJecla, że właścl· i serce dziew·czyny uderzało znowu wianych jej ust wyrwał się histeryczny tykać z jego zabójcą. 
clelka restauracji, p, Tompsonowa. Jest le- mocniej. okrzyk: . . . _ Kocham go, mamo! _ powtórzy-
110 matka. T ł t · ' t U A ó b h d "'k rwa a w us ą.wiczneJ roz erce. - - c z mme o c o zi wyrv są- ła raz jeszcze Anna. 

ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
SIÓDMY. 

Musisz .. z~pomnieć 

czucie jej do Ryszarda oscylowało inię- du? Ja wiem tylko o jednym: Ryszard - Tern gorzej dla ciebie! - odpo
dzy miłością a nienawiścią. Raz zdą- zamor~o~al t~ojego ojca... ~ mojeg~ wiedziała matka - zrozum, że mil9'Ść 
wał o się jej, ie gdyby spotkała go nie- fnęż.a! Nten«wtdz.e go z całeJ. duszy. 1 twoja niema żadnej przyszłości. Nig-dy 
spodziewanie, uderzyłaby go w twarz za zadną cenę me pozwolę c1 zbhzyć przecież - zrozum to dobrze dżiew-

Kiedy za kratami celi ' więziennej I odwróciła się od niego na pięcie, a in- się do niego powtórnie. czyno - nie mogłabyś wyjść za niego 
marzył Ryszard o Annie, również i ona nym razem - że rzucilaby mu się w Anna pochyliła głowę. Cicho za- zama.ż. Byłoby to wbtew naturze.„ \ 
myślała o nim. Ale myślała o nim bez ramiona, płacząc ze szczęścia. brzmiały jej słowa: Odetchnęła, poczem ciągnęła dalej: 
miłości. I tak mijały tygodnie. - Kocham go, mamo mimo wszyst- _ Musisz 0 nim zapomnieć. Jesteś 

W momencie, ikiedy z ust Ryszarda Dnia tego pachnęły lipy bardziej kiego! . ó jeszcze młoda i przebolejesz nie taki 
padło zeznanie, że to on zastrzelił jej oszałamiająco nii zwykle, a tęsknota Mała, ~po~oJna, ~r ~now!lżona cios. Ryszard jeszcze przez caty pra-
ojca, coś się w niej załamało. j Anny za Ryszardem była tak mocna, że zwykle . kobiecma, zam1emła. się w wie roik przebywać będzie w więzfo. 

Wypadła niby szalona z sali roz- dziewczyna nie mogła oprzeć się poku- praw~z1wą f?rJę. Słowa c~rkt dopro- niu. Tern lepiej dla ciebie: nie spotyka
praw i pobiegła do domu. Tu, padłszy j sie, ażeby pójść do więzienia i odwie- wadziły ją memal do szalenstwa. , jąc się z nim, zapomnisz 

0 
nim · tern 

na łóżko, oddała się najbardziej ponu- 1 dzić go. Zrozumiała, ie nie zdoła o- Obsypał~ córk~ &:ra~em. przeklenstw łatwiej. A w międzyczasie spotkąsz 
rym ' rozmyślaniom. 1 przeć się przemożnemu wołaniu serca I zapowiedziała jeJ, ze Jeśh od:vaży się może kogoś innego, który cię pocieszy. 

Tak bardzo wyidealizowała sobie 
1
- i poddała mu się biernie. pójść do Ryszarda, wówczas mema po- _ Kocham, więc nie umiem tak na 

postać Ryszarda! Uposażyła go we ·W ogródku ich rosło kjlka krzewów co wracać do d~mu. . . . zimno rozumować tak jak ty, mamo -
wszystkie zalety i cnoty. A tymczasem j róż. Stały one teraz w pełnym rozkwl- Pote~ z wści~kłoś?ią wy:w3;ła JeJk przerwała jej Anna. Ale Terwinowa 
pokazało się, ~e jest on mordercą jej I cie, czerwieniąc się i bieląc kwiatami. rąk bukiet i rz~clła mm 0 zie!Dtę ~!z' perswadowała jej dalej, ażeby spróbo-
ojca. Anna zerwała co najpiękniejsze r6- że ~olorow~ róze rozsypały się - wata opanować porywy serca. 

-: Jak to .być mogło, że po .swoim. że i ułożyła z nich bukiet. ładme Tpeo kpriazsekuwy· róż zasadz1'ł twóJ. o'- .- .w .ka.żdym. razie. - . _kortczyta. -
czyme mógł Jeszcze spotykać się ze- · J 

mną, patrzeć mi w oczy po dawnemu l - Tyle razy otrzymywałam kwia- ciec _ wołała Terwinowa. _ Ileż to ob1ecaJ m1, ze me odw1edz1sz go mgc!\ 
całować mnie? Ile w tern tkwi perfidji ty od Rvs7.arda .,._ ~vślata - myślę, godzin spędził na pielęgnowaniu ich. yv ~ięzieniu. Prosi cię o to bardzo two• 
i obłudy! CzłowieJ<, który w ten spo- że teraz będzie mu milo, Jeśli otrzyma Sam je szczepił, sam przykrywał na Ja biedna. chora matka! 
sób mógł postąpić, nie jest dobry. Nie odemnie ten dowód pamięci! I zimę, ciesząc się ich rzadką pięknością. Tyle prośby i błagania brzmiało w 
warto, ażeby zaprzątać sobie nim gło- I znów rozmarzyła się, wspomina- A . teraz ty ukochane i wyhodowane I tych słowach. że Annie nie pozostawa· 

jąc dawne szczęście. przez niego kwiaty zanieść chcesz je- to nic innego jak odpowiedzieć: wę. 

Uczula w sercu nienawiść do swe- Z tej kontemplacji wyrwał ją głos go mordercy ... Ty!.. -Dobrze, mamo, nie pójdę do nie• 
go niedoszłego narzeczonego. matki: Tu kobieta r.achwiała się . ciężko i go.„ 

Sto lUY J>O,WJtarzała sobłe · *8 musi - A dla: ltogo to zerwałaś ten bu- byłaby upadła . gdyby nie podtrzymały 
go wyrncłe • -Swoje) ~~ ~ Je- ldet? ją silne ręce córki. 

'(Dalszy ciąg Jutro). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZĄ11<U POWltS~l. I Garbusek i Zmurek ud~li się do ho-1 - 01„. Ja ich z1gniotę!... Zmiażdżę!.. : na. Herst i Zawidzki, chcąc się przysłu 
Józ:eł Chudzik był be:aobotnym. Pew- telu, by załatwić kiLka spraw. Jakie by- 1 - Więc s-ZJkoda cza~;u!..„ Nasi :przy-,'. żyć Biedroniowi i zaskarbić sobie jego 

tlego dnia, gdy siedział prz:ed dworcem, je- to lich zdumienie, gdy w drzwiach znale- r ja.ciele już czekaiją!.. zaufanie, namówili piratów do zawad-
go uk<><::hany synek, Jaś, prz:yniósł mu zna· źli li.st w opieczętowanej kopercie. Na f Na brze~u rzeczywiście czekano i ·uż nięcia ,,Torpeda_". Zbójów nie trzeba lez.iony kwit ba)!ażowy, Na podstawie tego ł I kmtu Chudzik odbiera wali.z:.kę, w którei pieczęci wydśnię•ty był znak w kszta - na nich. Wszyscy '\\"Siedli do łodzi moto- było długo do tego namawiać„. 
znajduje poćwiartowane części z:włok _lud.z· cie gwiazdy. . „ i ro~Elli· był~ to. wsipan~ała ~ścigówł~a, I Skrępowali pozJstałą na s • .itku zało
kich_ Teao łamego dnia Chudz.ik d<>wiadu- _ Znowu „Czerwona Gwiazda !···-- k~ora . pędząa Jalk p-ocis.k, n1e doty!klll)ąc gę i zaczęli SiQ rządzić na ,.Torpedzie", 
~ie~i~~ 1 :e ~~:e:~;m z!1.;:a~ie!0•k11!fcże ja~~ ~awołał przerażony Żmureik, ro.zodziera- 1 niema.i! powierzchni mo.rza. . . jakgdyby cddawnc:: byla ich wtasnoś .:;i~. 
może jednak naraa;ie wydostać narzwiska ;ąc kopertę. . : Po drodze napo·t·kah okręt anigielsik1, W l d klau ''d- gJdnv bvł p•J· 
ewe go ojca. Z kopeirty wypadł li.sit nastęipuj~cej [' w. racający z Chin. Kaipifan udzielił mu . l yg .ą ~a am,. · "Marychna· mialy 

Chcąc się po'Zbyć u·pi·orner· wali.z:.ki, Chu· t ści · . potrzebnych infornnacuń Statek podob za owama. won 1 
re . w ·„ d . p . ! ' d T d ,·, •.J.~·!· I d h- tylko Z\·iiązane ręce, mężczyzn1m1 natu-dzik podrzuca ją, .. lecz mimo to posądzają 1~amy ser eczme anow - · ,ny O 11• Or.pe• y WlUZJ.ano na WO• ac: . · t . . d d r ·a. ~ ,,. kule j) n(ig-.. 

go o z:amordowanie hrabiego Burskiego. ie- Prawdopodobnie nie s;podziiewali chin_·. sikich w ipOlbliżu WU·SfPY Hainan. mbias tp.1r~c,1ć ? a~ J~-szt.Z~ln u •1'C" ''kt··' go rz:ekomego ojca- Sprawa oparła się 1ąd 1 a y u rn ,J:1' im -wen ua \ „ .,. 
i tylko dzięki pomoą tajemnicz:ego Garbu- I się Pan-OWie na.s t'U spotkać. Ale P.ro- -:-· Djabli nada.li tę chińską a.-wanitu- . . '. ~ · . :~ ł ' " ~". ; „z · 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu szę nam wierzyć, że nie sp1.lsz·czą.my rę - iryfował się Le111fP·i1c1ki. - ·- Ci Zlbó.ie Nikt Jedna;{ me n,a~zy n_av:et 0 u_tc-; -
na wolnoś.ć Chudz:ik dowiedział się. te oj- z was oka n.rzez cały czas. Najlepszy I gotowi są je61ZCZe zawlec moaą Torpedę' ce, która "' tych warunka„b była „me~ 

Ig . t h b' S'-- " T n · ·ki kt6 ,... I moz'l1'wa N·ł1·z~n ··11'r•t'Z'1 hył Mu .1c;z cem e 0 ies ra ta uLv„a· opvfo • • dowód, że odnaleź.U.śmy was nawet · do J„,...olllii. : .,• . ' ... u. "' •• '', „ ·'. J • • • , • · .' ry uważał dotychczae za swe~o syna Ka· I -,.. który mt 1U7. j) n teJ ca eJ nva I I ir~ rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika ł tuia.j„. Tern gorzej dla was! - Nie bóij S·ię pan.„ - uspaka.jał go " ~ · · . '~,, '' • · ~ • 
-hułtaia . Między Zawidz.kim a Chudzikiem W Sapotach przekonali się ·Pano- Żmureik. - Nie doijadą tak daleko„. - Po przybv·~lU na „C~erwonn Gwwz-
wywiązuie s-ię pełna tra~iicwego na.1'ięcia wie, że nasze pogróżki nie są .żarta-I Wcześnie~ ich zła.ip·iemy„. ?ę" v.:szystk1sn zakład_mk~w rzu.:01~c do 
walka o tvtuł i fortunę hrab iowską_ Zawid2

• mi. w~raw.dzie wprowadzi.iliście nas Tymczasem Z"~adał wieczór, a „Tor- Jedne] swpy, z:1mykaJ~C Ją na klucz. kicmu poma!!a w tej walce ieg,o kochan~a ,.. -,.. 
Jana Sołowereck&. zwana Księtnilcz.ką 1..y. zleikka w błąd, prwbie·rając kogp _in-, pedy" nie był-0 wiidać. - Djab!i nad~li tę całą zabawę.„ -
~ańską. słyn ącą z:e swej niepospolitej urodv- nego za Zmurka, ale za to musiał I - Czyśmy tylko nie zbł<lJdzi•li? - oba złorzeczy{ .l'v\ilosz. -- Co oni teraz z na-
Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży- cierpieć ten nieszczęśliwy człowieik. I wiał się GarblliSek. mi zrohin? 
cie lub złamało swą karierę„. W jej mistar- kitóry pod1'ął się niebe:nni.eczn_ ej' roli:. - Bą· d>l' n.an sipoiko1,'ny - Z'"rnewn.iał -- Ob.a" 11'am o:"te - odparł ]'eden i ge ne 5.-,dta wpadł również Chudzik, który za· -,.. <i ,,. -,.. w ~ 
'ko chał się w niej do szaleństwa, poświęca· detektywa. · J go Łempi.ciki. - Dobijamy j-uż d:o brzei~u. ografów - że źle tu skończymy„. Za-
Jąc dla niei swą narzecroną - Stefcię.„ Tutaj, mamy nadzieję, że powie.- I - . Ale tY'ch zibóriów nie widać„„-de- 1

1 

uważytem, że wśród nowych naszy ch 
Ksieżniczka odtraca ~o jednak od siebie. dzie się nam le,piej. Ostrze.galiśmy-.f neirwował się hrabia. ciemiezców byli również ci, których zo-Po wielu przygodach Chudziik uz:yskuje • p 1 • ł 1 ł h • k 
w końcu tytuł hrabiows-ki. lecz tego same- was 1eszcze w ousce -- zositawt:ie Cieip a noc otu i a ie swemi s rzy· stawiliśmy na Lewiatanie.„ 
go dnia znajdują ~o ma.rłwego w p<>k<>iu ho· Biedronia w spokoju, gdyż on jest ' dła1mi, a motorówka ciąg.Ie jeszcze pę- - Owszem„. tterst i Zawidzki.„ 
telowym, członkiem „Czerwone i Gwiazdy", a dziła po morzu, tro:piąc „Torpedę". - A właśnie.„ A oni będą się teraz 

•.*, nasza organizac.ja w walce z wro~a- Na!f.le Felek zawołął: mścić na nas ... 
Mimęło IS lat. JaA po tajemniC7ej śmier- mi jest nieubłagana. - Uwaga!... Wid·zę iaikieś światło w - Nie bójcie sie - uspakajała ich 

~ ojc.l z.ostał jedynym spa8kobiercą ~riel- Nie chcie.Uście nas usłuchfić'. To cłalil..„ Marychna. _ z tt.erstem postaram się 
ltiei fortuny. Jest w dodatlra p~yst0Jn1 i wasza siprawa.„ I_ wpadliście sromot- .. W.szyscy wytężyli wzrok. załatwić sprawę dla nas jaknajpomyśl· 
dobył . równieł tytuł inżyniera. Na maska- • K 'k · ż t ł ś R iś • l · d 'ł G I radzie spotyka niespo<l1.i ewanie zawsze jesz· n~e.„ . 0;n.un: Ujemy wam, e u w a.. . --:--- zeczyw Cl~„. - 'PO wier. zi ar niej„. ' 
cze pu~kną 1 kustaca Księżniczkę_ me miesci się centrala „Cze.rwoh~J busek - . Co_ś tam hłys•nęło„. - Pani zanomina - wtracita Iwona 

.,. · Podczas swego pobytu w Londynie Jan Gwiazdy" „. Stąd nie uda się ~~~ jUiż -„ :· Łempidki przyłożył lu.netę do oczu i - że pani j~st również u nich źle za pi~ 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, ~mkn~ć·;· y;sz~cy sikazan1 . Je.s1te.ś- _zaw.ołał ura,dow~ny: sana.„ Nie przyłączyła się pani do ich 
11krywaJącego sie pod oseudonimem „Gar- ci.e na .sinu.erc.„ Nikt z was stąd -zywy - „Torip. e. da !... buntu i pomogła nam pani potem odnieść busek·'. Kim Jest ów tajernnic1v Garbusek, d z ć :L.k śćl dod ł nikt nie wie. nie WYJ ~ie. . . - mni01szy . sizyo 0 • • - • ~ nad nimi zwyciestwo„. To się teraz mo 

Nieraz ~\v-ał Gil iu~..Clw.i;l~ ~ar~z1~ mam zakła·tłnilko~ Vf oso - uspu..Y pod~echać mozh- ,.że fatalnie odbić na pani losie ... 
cleżkiei opresji. Jan prosi go. aby przybył ach zało.gi „ orpe y , ktora zna- w~e~posrt.rzeżemef' h . · 
ifl:> Polski 1 wyśwje.tlił zagaillte . trup~ ..znale- 1 lazł~.-Slę już w naszych. rękach: Poto" . \ f . • m1iłt~.r~wa .~'Y{Qb;i.iłll ~ieitµ. ]3eż-

1 
Al~ Maryc na w1erzyta gorąco w 

z;ionego w czterech walizkach.„ stawiamy wam trzy dm cza;su. · o51zeles:tme n.1emal śltzgała się po ~ład-I swe siły. · . . , 
51~~~b~~~kot~.rzybywa do Polski I zab!era JeżeH w tym terminie Olp'Uścide kięij· t.afili morza. -·· . J~szcze teg~ sam~go . dma B1ed.ron 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem. który ten niewdzięczny ląd i wrócicie da _ Broń w pogofowiul - pa.dł na- v;zy1at Hers~a 1 Zawidzki.ego na ~ud1en-
- był towarzyszem tego zabaw d7iecięcych, Polski, ręczymy, że „Torperda" -wróci stili.piny rozkaz. . I CJę. Stało s!ę to w godzmach .w!eczor-
mianując go swym „sekretarzem" oraz z cała wraz z zało~ą do Gdy.ni. W prz:e 1' Wszyscy wyciągnęli rewolwery, nych. 11.'?Y c1,emność ogarnęła JUZ wy-
~f n~~,;~iń~~~p~~~~ ~~~d; ie~;::3łagd.! ciW1I1ym razie biada WMll i im!... czekając w naprężeniu na dalszy bieg SP~- Bied ro n z ma~k~ na twar.zy sie~ 
sidła bandy przemytników. których her- „Czerwona Gwiazda". wypadków. d~1al W .swym nam10c1e. pogrązony w 
szte.m_ hvl nic:Jaki Lucjan Szulski. Nadu:ty! _ toiryl _ zawołał żmurelk, po Ale z „Torpedy" już ich widocznie nieprze~1~monym mro~u. . . 
oónb1e1J zaufania I uw1ódlp wlk podstęrpnyl s, po~ pr.zeczyta.niu listu. - Ja ioh nauczę!... zauważono gdyż spostrzeżono pewien Trze] 1ego zausznicy wprowad z1h s . an orzv pomocy e a wy wa ą „ . d- ,_ . I N' b · ' H t · z ' d k' rak zbirów i Wanda została hrabina To- Grozi\ nam w a.u;zym ciągu .„ ie <ryę ruch na statku. ers a I aw1 z iego. 
oor~ka. . · _ się kh pogróżek!..„ . - Uwaga„. - szepnąl Garbusek. - - Znam was„. - rzekl Biedroń tu-

f.vmczasem. Ks iężniczka. kocha!ac ciągle Ga.rbuse<k milczał. Żmurek przyisti\ip1ł Jesteśmy w niebezpieczeństwie„. halnym głosem. - Nie potrzebujecie mi 
Jana. wstepu1e z rozpaczy do klasztoru. d , . ł . ł k · -< • • W t . h .1. T d „ b h t • d t · ć s· d · · gdzie odwiedza Ja dawny kochanek - Ka· 1 on 1 po o.zy . rę ę na Je&o ram1?ni!1· eJ c Wl 1 z „ orpe Y UC nęiO się prze s awia ... ta a1c1e„. 
r_ol Zawidzki. _sprz:vmierze~1ec ~agnata Ro· - Rorunuem„. - dodał zmienionym silne światło reflektoru. Podano im niskie taburety. Już w 
h~iii. Ohyd~a1 sa wrogami hrabiego Topor- tonem. - Jeste.ś w roziterce„. Na „Tor- - Odwrót! - padła komenda na mo- tym namiocie widać było jaką wfadzę 

. - skiego_ Ro.licz ze względó'Y" konkurencyj- I pedzi.e" zos.tała twoja żona„. Wiem jaik torówce m d t l t . ' . s· d · nvch. Zawidzki zaś - pomewat uważał. iż . k h 
1 b~...I. k • N' t _ · a na ą ca ą wyspą a1emmczy te -

- niaiątek hrabiowski winien być Jego włas· J~ ~·c. a~z„ .. e ""'z spo OJ~Y .„. ~e s a Sygna~ odw~otu ~a.ny był w ~amą roń. Sojusznicy jęgo stali wypre7,eni, 
- nością. . me JeJ się. ~ie zł.e,~~.„ Om wiedzą, że porę, ~dyz w teJ chw1h z „Torpedy roz gotowi na każde jegci skinienie. Ri cd-

Pewneg~ w1ę~zoru_ został zamordowany d.oprowadz:ihby ciebie do s~ału, g~yby J legł się głuchy warkot karabinu maszy- roń musiał mieć w sobie jakąś moc nad· 
mece.nas O!owniewsh Pr~yczyny_ jeio zgo- odwa'"•li się coś złego z.robić Iwonie„. nowego d Of · t · · d nu me mozna było naraz1e ustalić. -1 • • • • przyro zoną.„ os Jego po ęzny 1 o-

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni 7.alal Ga.r.busek za<:l&ru\ł pięści. nośny nie znosił sprzeciwu. Mówił 
s1e najzdolniejszy wywiadowca żmurek, Rozdzi·al trzysta dzi·es,·ątu krótko. lecz stanowczo. 
który miedzy innemi znalazł na miejscu ~ p ś · · h · 
zbrodni medaljonik. ząb oraz klucz~rk od! - 090 cie tu przy1ec ah? - zapy-

_ .skrvtkl bankowej. Dziwnym zbiegiem oko· .., •po p1•ro4o' .., tał groźme. . llczności drugi taki sa~ kluczyk detektyw W1' Qł9 . • ,,... - Nasi wrogowie są pańskimi wro-
znalazł w kuferku Ks1e~nlczkL Ponlewd gami... _ odparł tterst _ Chcemy ra-
na mą padło teraz pode1rzenłe, przeto wy- Garbusek i żmurek byli niezadowole- po ostatnich wyprawach. Gdy „Torpe- . · 

·aalono ją z klasztoru I Ksieżniczka zamie- ni z wyprawy, ale nie mieli innej rady. da" zawinęła do brzegu, na wyspie po- zem z panem walczyć„. 
szkala wraz ~ Zawidzkim. 6 T d " t h arunkach wstał wielki' harm1'der. - Czy znacie regulamin „Czerwo:. . Vof .:udnel m1eJscowo~c1 nad polskim Bal- .:>Ciganie „ orpe Y w yc w · . . • nej Gwiazdy"? _ padło nowe pyta-
tyk1em - na Jastrzeb1ej Górze - spotY· było ·rzeczą niemożliwa,. Dziękowali _ Sliczna zabaweczka.„ _ mówili • .„ 
kala sle hrabia Toporskl 1 Ksleżntczka._. B · · t k I' ż ·em me. 
· Pewnego dnia księżniczka zniknela w ogu. ze 1 a usz 1 z yci · starzy piraci z brodami aż po pas, za - Tak jest.„ Dano nam do przeczy-

.tajemniczych okol!cznoś9iarh Garbusek ze Tymczasem „Torpeda' po odstra- którym błyszczał ostry, krzywy nóż. - tania„. 
żmurkiem wszczynają śledztwo. szeniu wrogów pełną parą rzuciła się na Patrzcie!... Ludzi też przywietli ! ••• Sta w· · · · 

Okazuje sle. te przed porwaniem kslęż- północ. ry napewno się ucieszy!... Księżniczka - . . ięc. wiec~e co wam grozi przy 
nlczka zdażvła brylantowym pierścieniem Po dwuch dńiach zatrzymała się u najmmeJSZeJ pró'b1e zd1rady?.„ napisać na szybie ok1eneJ nazwisko: „Ble- I' będzie miała przynajmniej towarzy- - Tak ... 
droń", Biedroń był wlec sprawca lei por- brzegu wyspy, będącej sCiedzibą ceOtr~ 1 stwo!... - Mimo to chcecie zostać tutaj z 
wania tajemniczej organizacji " zerwona wia z ,,Torpedy" wyszło kilku zaufanych "? 

DetektyWi udaia. się w po.goń za Biedro- zda". Wyspa ta przez to nazywała sie nami .„ 
niem: tak samb ,,Czerwoną Gwiazdą". Kró- współpracowników Biedronia, za nimi - Tak jest... - odparli obydwaj jed-

ttydroplan kieruje się do Singapore. gdzie ół zakładnicy, wreszcie„. Zawidzki i tterst. nocześnie. 
Garbusek i żmurek odnajdują panią Reynal. Iem i panem tej ziemi byt Biedroń, ws~ Skąd się wzięli?.. - Dobrze„. Pozwalam wam tu zo-
siostrę adw. Olownlewsk1ego. Pani Reynal czesny Rinaldo-Rinaldini, wódz ch1ń- stać ... Ale J'eszcze raz uprzed·zam. U nas 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy Jed- skich piratów, siejący postrach wśród Piraci z „Czerwonej Gwiazdy" znali z ludźn.l si·ę- ni'e bawi·ą ... Dłu.rri'ch ce re-
nak dowiadu!e się, że zbrodniarz nazywa · ó tk' h li "j k towych doskonale Lew1'atan i za1'eżdżal1 tam od uu " sle Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, jak- pasazer w wszys IC m 0 rę · gieli niema„. Jeżeli ktoś chce działać na 
gdyby chciała wvcofać się z całej sprawy. Nikt go nie widział, nikt nie mógł po- czasu do czasu, odstawiaj(\:: swych więź własną rękę-kula w łeb i basta! Uprze. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, wiedzieć jak wygląda jego twarz, jak niów. Zdziwili si<; .-..gr:.imnie, gdy tym 
która blaga o ratunek. pisząc, że jest w Sin brzmi jego prawdziwe nazwisko. Bied· razem sp:>tkali na skalistej wyspie nie- dzam was.„ Coście za ludzi tu przY-
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o ł d ł i t j h l J · k " k I · i. wieźli? tem 1 ucieka z Księż.nk:zką_ Równocześnie roń był symbolem w a zy, n eug ę e znanj'C u · z1, ·t„ rzy :> aza i Slf; i::11 C ść l . T d " M' d 
znika hydroplan „ToTpeda". woli i olbrzymiego bogactwa. . sprzymierzc1i::r1111i, alh·1wiem łit>rst i Za . - . zę za ogi " orp~ Y :„ ię zy 

- Trzeba co·ś zrobić!... -- nale.gał.
Daleko jeszcze nie mogli odjechać. Do

Otoczył się zgrają wiernych zauszni widzki pałali teraz nienawiścią do hra- mnemi jest tam irówmez zona Oar~ 
ków, którzy za grube pieniądze utrzy- biego i Rolicza. Zabrano więc ich z Le-1 bnsk~„- , . . .. 
mywali w karbach niesfornych i za·wsza · wjatana. Do Kuala Lumpur przybyli I Biedron poruszył się mespo'koJme 

gonimy ich motorówką!„ 
- Spróbwjeimy!„. .- z,11odzil 

pick i. 

gotowych do buntu piratów. : wtaśnie w tym czasie, gdy część załogi 0· I 
eię Lem- U brzegów „Czerwonej Gwiazdy!' . Tnrr.e t'. ·,,-· u .la la ;;ię do „bungalów" zał a Szy Ciąg jl,ltro 

stały okręty pirackie, wypoczy\\:ającc i: ·i ;i':ikit~ ;w d przewodnictwem ttu-Cza-
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13 letnl. chło, pi·ec· po·pełni·ł 800 kr~dzi·ez·y !llllllllllllHlllllllllllllll!lllllll\111\llll\illlllllllllllllllll1lllllHlllllll!!! 
- . . . . u 1 ·- ~ulow~rv ut~~tyune ~ 

N iezwykłe dzieje młodocianego przestępcy cz~stochowskiego ~ LILI r:;ź;~;b~yMAN ! 
. · Częstocb<>wa, 5 lipca. Na ror.prawie sądowe.i . za,chowywał sześć wyroków, a mianowide kzykrotny ~ przeprowadziła się na ul. ~ 

Niie~wytkły osobnik stanął w. dniu się ki:nąh~ie, nie chcąc O~P-OWiadać na ar?sz.t, ~rv.:a ra~y oddanie ~d na4zót ro a Andrzeja N!! 27 front ::: 
wczor!l!Jszyn; t>;za<l sądem • .1t:od:&k1m w pytania . . ~limo ~łode~o wi~ku! na. k~r- dz~ców 1 1edna na.gana. DzlS sąd skazał/ llil 'fel. 143_21 ~ ifi 
Częstochowie, 1est to- 13-le .• m WoU Ko• c1e karneiJ oskarzonego zna1duge się 1\U go na r<>k dOmu pOprawy. ••••llllt1i11$ Pl'll lllll•J11111111111P1au•1•iwFl11Hirnl'l?~11"ai ...... 
rek, który pobił niewątpliwie rekor.d w ,' ~ .„ . • .. ' - /. ··. ~=·~~.:. · ~·„~ .1:;'„.· ··:· ·· ·""('~ · 

ilo1ści dokonanych kradzieży. · • 11 I • 
r~~~rifta!~=[~~:~1 1Zmas_akr~wa~e trupy w płoą~ceJ sypia n1 
odpowiedzialn_as~I~ Wedle Optn)i miarO~an w best1alsk1 sposob zgładził parę malzonkow- 1 następ-
nych przedstawtcteli władz, ma on JUŻ j . „ ::2 ł 'ł · 1z • ' 
na swem SU1nieniu soo kradzieży. • nie poupa I m1esznan1e 

O jego kwalifi:kaciach złodziei$1k1ch I · . świecie, 5 lipca. . I Kwiatki zostali zaalarmowani wiadomo I NA LÓŻKU LEŻALY ZBROCZO~f 
świadczy chociażby fakt, że !!dy po kila l (cd) We wsi Kwiatki położonej przy ściq, że pałą się zabudowania gospodar-: KRWIĄ ZWŁOKI OBOJGA MAŁZON-
kugodzinnym poibycie w ateiszcie Wn>u~; torze kolejowym Czersk-Laskowice, skie małżonków Matysiaków. Natych„, KóW 
szczono go wreszcie, zdołał w ciągu nie I zostało popełnione okropne ·morderstwo miast zorganizowano akcję ratunkową. 1 Nn miejsce strasznej zbrodni przy-
!1pełna pół godziny okraśi zl!'lów dwie o· na osobach małżonków Matysiaków. Ogief:t zdofario zlokalizować i ocalić bu- był~ władze sądowo śledcze, które na
soby. Zbrodnia ta Wywarła wstrząsające wra dynki Matysiaków. ' tychmiast przystąpUy do przeprowadze 

Przeważnie okradał wie.śniaków, przyj' żeń.ie w całej okolicy. Tym, którzy dostali się do wnętrza nia ścisłych dochodzeń. 
bywa_ią~yc~. na targ .. i_ednak nie gardził S~c.zeg?ty tej kn';awej zbrodni przed mies~ka~ia, objętego płomieniami, przed Wielki nietad, jaki pano'?'at w mie-
rowmez kh1entelą m1e1s•ką. • stawiaJą s1ę następu3ąco: stawił się mrożący krew w żytach w1- sikaniu zamordowanych swiadczy o 
Jego bezczeln<>ść przechOdzi wsielk1e Krytycznej nocy mieszkańcy wsi dok. tern. ~e po morderstwie dokonano ra-

l!ranice. '• w.., WMMW · "' P u bunku. Co padło łupem zbrodniarza na 

na ~~;~~~t~szZ:nł::.1.i~ k~~~nfłg~;ł~;~i14~LETNI CHŁOPIEC ZABIŁ SWEGO KOLEGĘ raz~la~; ~!~~z~ą na to, .że .zbrodnia 
nął )e'J rękę do torebki, skarciła go 1 · została popełmona w chwili, kiedy Ma· 
puś~i!a: Mi!Ilo to .w pa;ę chwil pote1m Wstrząsa1'ąca traged1"a w pow. koneckim t~s!akowie byli pogrążeni w głębokim 
oprnzmł te1 same1 pam torebkę. sme. Mordu dokonano przy pomocy 

Ojciec obiecującego srnalka, w~aśd- . · . S~arżysko, ~ Up.::a. don_i.u. Nast~pnego dnia, w. drod:z:e do siekiery. Wskazują na to liczne glębo-
ciel skromnego war5 ztatu szewckiego, Międ~y 14-letnui:i chłopca~1: Jan~m s~pitala pow1atoweg.o. w Konskich, chło- kie rany na ciałach obu zamordowanych 
przy ul. Gariba.ldiego, ki'lkakroitnie zwra j ~alczak,iem, . a . Jo.z~fem. Pię.tows.k1m, piec zm.arł. z.wfoki. Jego z.abezp~~czono Zbrodniarz po dokonaniu ohydnej 
cał się do dziel~icowego o pomoc, gdyż i m1~~zkancam1 Wiel~ 1 e1-Wsi, gmmy _Od.;:o w .kos,tmcy szpitalneJ do dyspo~yc1 1 lekar zbrodni, usiłował zatrzeć wszelkie śla
ch~?'Pa-k, na.leżący do zawodowej „fera,i· j' w~z (pow. konecki), . p-0w.st.ała kłotnia, sk1<:h władz są~.owych. Przeciwko mło- dy. Mieszkanie oblał naftą i następnie 
ny. d odziejskiei, wymyka się stale z pod k~?ra ryc~ło prz~rodz1ła się .w krwaw~ I d?c1a:nemu zabo1cy wszczęto dochodze- Je podpalił. 
nn.1eki 01·ca ho1kę. Piętowski tak do·tkhwie pobił me karne. 11 .K • ł b ć d b b 
-·ł' ' w l k · · · · d · ivrnsia on y o rze o eznany z 

PrzebyWa on pośród dorosłych zło- a cza a, ze musiano go przyniesć 0 1 życiem śp. Matysiaków. Według krą-
dziei, . ~tó~zy doskonalą go w jego fa.chu , żących pogłosek, morderstwo to mial 

zfodz1e1skn. 1Tylus brzuszny .iest chorobą I pope!nić pewien krewny zamordowa-
w dniu d:zisiei·szym odpowiadał Ko· ,. brudnych rąk • tlYCh, który bawił u nich poprzednio w 

rek za dokonanie ośmiu kradzieży. gościnie • 
.... , .... ,, p4 w i 

Jedyne letnie kino diwlękowe Najweselsza komedja muzyczna sezonu ---. ----------------

,;~A wK9i°ET A~'- Mo1·e m rzenie to" ty··:.; 
Sienkiewicza 40. 

te1.14.1.2:;!. - z LILJANA HARVEJ 

Dziś i dni nastepnychl Następny program: PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII ..... 
LECZNICA 
P~otrkowska 294 

otwarta od 1 l·el rano. do 8-el wlecz. 
PRZ\' JMU.IA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE
CJALNOSCIACH. GABINET DENtV-

STYCZNY. 

·Porada 3 złote. 

DR. MED. 

L. BERP1An 
Specialista chorób wenerycznych. 

skórnych I płciowych 
Cegielniana IS 

TELEP. 149•07. 
przyjmuje od 8-11 rano 1 od 4-8 
wiecz„ w niedz i ~wieta od 9-1-ef. 

CENY LBCZNICO\V.E. ---
Doltt6r 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·82 

Prowadź palcami o.d czoła ku no10-
wi i ~oćłbródkowi. Skóra twoja w tej 
ctęśc1 twarzy jest tłuściejsza ni.ż~ re!lz
ta twarzy i posiada rozszerzone pory,. 
W tych miejscach właśnie większosć 
kobiet m,lr brzydko połyskująclj cerę 
dlatego, ~e puder nie chce się trzy• 
mać - lub ll'rubą1 kredową warstw11, 
kt6ra aż krzyczy 11 nadmiaru ui}'Wa· 
aia pudru, 

Jedynie Puder o „Matowym WY1lą
dtle" rozwiązuj"' to zadanie. Nadaje 
on całej twarzy Pani delikatnośó płat
ków r.Sz i tak naturalnie wygl.,.dające 
ei11kno, że puder !est niedostrzegalny. 
Znakomity paryski Puder Tokalon 
zmieszany I Pianką Kremową, nadaje 
po jednem zastosowaniu doskonały 
„matowy wygląd", który usuwa połysk 
na eały dzień. Czyni puder przylega· 
jąc;v'°' do najtłusti;zej nawet skóry, 
pomimo de&11czu }µb wiatru i nawet 

DR. MED; I DR. MBD. . 

na Rnnd'ltn1·n1Sp~~"o~~!~v~~.t Hl • u a ~ RYCZNYCH • MOCZOPLCIOWYCH 

AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE rłA.WRÓT 32. Tel. 213·18 
PRZEPROW ADZIL SIE · NA ULIC!: PrzY!rmt!e od S-10 rano I od 5-9 w. 

Pomorska 7' tel. 127-84 w nledz. I ś~od 9-12 w poi. 

1>nyJmuie od 4-8-eJ. 301 B ' ' 
DOKTOR ·· acznosc ... 

Wołkowyski Letnicy!!! 
PRZEPROW ADZIL sre 

na ut. Cegielnianą 11 
Telefon Z38-02 

Chotob9 weneryczne, moczopłciowe 
I skórne. 

P.rzyJmuJe od 8-12 i od 4-9 w nde
dziele i święta od 9-1. 

DR. MED. 

S. Kryfiska 
;ooROBY SKÓRNE. I WENERYCZNf 

(kobietY i dzieci) · 

Sienkiewicza Sr. 
telef. 146·10 

Wi!niowei fióry i KrHl2W? 
„Ilustr. Republika" 

„Express W.iecz. llusb. 
sa. do nabycia o godz. 8 rano u gaze
c.arza Jamnika. w~lla Ka wull, vis-a

vis Chłodni w tedefiskiei 

IHll!lllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllll\1 

„Czystość'' 
przyjmuje cyk;inowanie. dn:towame. 
froterowanie :i 1:.z s.:;zatanie biur. po · 
1'1•1 Cz:vszcze,1ie tzyb 

Piotrkowska 44. t>?lefon 167.45 
aałonocnego tańca w dusznej sali ba- zawieraf l\cym tajemnicę „matowego 
lowej. Puder Tokalon różni 11i11 całko- wyglądu". Spr6buj go dziś jeszcze. 
wicie od h1nych pudr6w do twarzy. O ile nie b~dziesz zachwycona wtl· 

od 1 1 pół - 4, 6-9 wiecz, W nie• Preparowanv . podług patentowanego k' · i t • 6 

I 
dziele I święta od ló-1 „ iem,p1en Il zezo1 aną euwr cone ez przyJmliie od ll-1 f. od 3-4 po pał. AGENCI " ROZNOSICIELE za z!oże-

lpo1obu, jest on jedynym pudrem, n11jmn1ejszej trudności. ------ . ,,-.--.-__ niem kaucli Zł. 10.- otrzymają do ko-

Ceny lecznlcowe. DOKTóR mis-owe! sprzedaty artykuł oukierni-
-- czy dobrze zaprowadzony w skJe-

WEN~~~~~~·.~ZNA Wen;.v~j;gAiczna Al. KDPC10wski KL I N G ER ~~rrx.~·CTo° ,;.;':r.·~~~t. '" 
LECZENIE CHORÓB Lekarzy speciallstów CHOROlilY WEWNĘTRZNE Ó il „,RdlłUL.llkd'' 

WENERYCZNYCH i sKómwcn ZAWADZKA 1, te1. 2os-ss Gd „ k 37 powr c " „ u ~ 
b,stala przeniesiona n:i ul. ans a gpec. Chor, wenerycznych, Skórnych ,,Ew1»1•s•'' 
Z . I 2 czynna od 9 r. do 9 wlecz. 1 I ) A „ -. Ie O n a , Choroby weneryczne ~ moczopłciowe , . _ . włosó~ (porady seksua ne 
od 9 rano - 9 wiecz. I skórne. (Porady seksualne). r et 2·~2-55 ?rz-vimuie 1 8 wiectór Andrzeja 2, tel. 132-28 

!lllrill.01llll'a a 11nt. M J Z„ STAClJA ZAPOBIEGAWCZA czynna ANGIELSKlEGO konwersacji I litera-
..,. ll"lil1laGI',,.. &• cała dobę. Dla pan oddzielna poczeka!- tury udziela rutynowany nauczyciel. Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w 
Dzieci I kobiety przYilllUJe kobieta• P' orada ~ zlole ut. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front. co- w niedziele I śwleta od 10-.12. 

lekarz od 11-1 i od 3-4. _. • c:lziennie zastać od godz. 4- 7 Po poi.------------

nabyć można codziennie w slciepactl 
p, Lewenberga w TE Of 1·1. O Wf E, 
W INOWLODZIU i na letniskach obok 

Inowłodza. 



0ZJ1/ ·. 
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o-l:H5 4:0 (1:0) ·Trzeci etap · „ Tour de France'' 
Zespół wiedeński zawodzi oczekiwania łodzian 

Paryż, 5 -lipca. 
Dzisiaj odbył się trzeci etap „Tour 

de France" na odcinku Charleville ...-. . Lódź, 6 lipca przeszło 40 minut utrzymuje się wynik bramkę. Trzeci punkt jest dziełem le- M t 6 k'l ó 
J'rzy3azd pierwszej po dłuższej przer zerowy. Pier·wsza bramka dla gości woskrzydłowego :Erdla, a czwartą bram e z, wynoszącym 1 1 1 ometr w. -

wie drużyny wiedeńskiej wywołał bar- pada tuż przed przerwą ze strzału środ- kę zdobywa na minutę przed końcem :Etap ten wygrał po zaciętej walce sto-
dzo duże zainteresowanie. Mimo ni·e- kowego napastn1'ka Me1'boka. Ten sam B b czonej na finiszu francuz Laoebie. d l ób meczu świetny rosen auer. Po trzech etapach prowadzi obecnie pog~ Y przesz10 3000 os przybyło na gracz ZJdobywa po przerwie drugą Sędziował p. Rettig. w klasyfikacJ·1· ogólneJ· nadal MaCTne (F.) 
stadJon ŁKS-u, by oglądać grę tej Vien- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ 
ny, ·która przed dziesięciu laty zdobyla mając czas ogólny 19.07.30 przed Ber-
szturmem publiczność łódzka„ Helen Jo„oba. .- Round gamischim (Włochy) 19.08.15. Lagre-

Vienna dzisiejsza rozczarowała, jed- „ '9 we (Francja) 19.10.59. Następna trójka 
nak nieco. Mimo, że grała nawet wcale W linole drg pań W w-mbledonie Busse (Niemcy), Luwiot (Francja) i Mar 
ładnie, nie pokazała 3·ednak tego czego- • tano (Włochy) ma jednakowv czas -Wimbledon, 6 lipca. We finale spotkaj<>· się wiec Helen 19 13 58 Siód. · t · i O śmy się po nie3· spodziew.ali. Nie by•o " . . . mym Jes mem ee eyer 1 W ciągu czwartku roze"'rano na gló- Jacobs z 0 ound. d i ó · · J..i j · przetlewszystklem t~·eH ktdtkieh rtrzY- ~ "" a op ero na smem mieiscu znal\.lu e się 

Y }J wnym korcie wobec bardzo licznie ze- ł · bi. S · h ziemnych podańj któreby kierowały pił- Pozatem odbyło się Jeszcze spotka- zesz oroczny zwycięzca egu peie er kę dcl ttogi tid nogi. Zespołb\ve Viehtta branej publiczności dwa interesujące pół nie w grze podwójnej panów. Para a- mając już utracone 15 minut w stosunku 
zawiodla. Zadowolili natomiast indywi finaly w grze pojedyńczej pań. W pier- merykańska Stoeffen, Lott pokonała w do obecnego leadera biegu Maine. W 
dualnie wszyscy niemal gracze. wszym spotkała się amerykanka Ja- trzech setach po zaci<>teJ· walce młod<> klasyfikacji drużY.nowej P. rowadzł riadal 

cobs z australijką Hartigan. Amerykan- "' " F i d N Wł h i i Na czoło zespołu wybil si<> świetny k parę niemiecką Henkel, Denker. Pierw- ran.c,a prze 1emcam1, oc am .., a grata znacznie lepiej od swej prze- B 1 prawoskrzydłowy Brosenbauer, które- ciwniczki i spotkanie wygrała zupełnie szego seta wygrywają amervkanie ła- e g1ą. · ·•' 
go zasługą są wszystkie br:amki zdoby- łatwo w dwuch setach 6:2, 6,2• two 6:1. W drugim stawiają Niemcy b. ŁOZPN w nowe) siedzibie. 
te przez wiedeńczyków. Świetne opa- Znacznie bardziej zaciętą walkt: przY- zacięty opór i sytuacfa zmi7nia się tu Łódzki Okręgowy Związek Piłki No„ 
nowanie piłki, dobry bieg i niezwykle niósł już drugi półfinał pomiędzy angiel- s~al.e. Seta teg~ wygrywają Jednak rów żneJ. mieszczący się do tej pory w loka
precyzyjne centry to największe zalety ką Round a francuską Mathieu. Gra by-. me~ amerykame 13:11. Trzecie~o wre- lu ŁKS-u uzyskał własną siedzibę. przy 
Brosenbauera. Pod swym bokiem miał ła tu niemal zupetnie wyrównana i do sz~ie seta WY?r~a tei oar~ amery- ul. Piotrkowskiej 15. Przeniesienie biur 
on na prawym łączniku starego we te- . h 1 kanska 6:3. Dzięki temu zwyc1estwu a- ŁOZPN-u do nowego lokalu nast<>p1• 1·uż O h 'dl któ ół ł ostatmej c wi i nie byto jeszcze wiado- ~ rana sc wei a, ry wsp pracowa k ó merykanie zakwalifikowali sie do pół- w dniu dzisieJ'szym. W .nowe3' siedz1'b1·e z nim bardzo rozumnie. Ta para była mo, t ra z pań zakwalifikuje sie do fi- f' ł 
też najgrożniejsza dla łodzian. natu. Pierwszego seta wygrywa angiel- ma u. ma ŁOZPN telefon Nr. ?08-58. 

Cała linja pomocy grata bardzo do- ka 6:4; Drug! set P<? bardzo z~żartej wal Zap.owiadai~cy s!ę sensacvinfe finał Tenisiłcl dutiscy w Polsce 
brze współpracując sprawnie z wlasną ce konczy Się wygrana Ma~h1eu w sto-I gry pOJedyńczeJ panow pomiędzv c:aw-
linją ataku. W obronie widzieliśmy sunku 7:5. Trzeciego natomiast wygry- fordem a Perrym rozegrany zostame w Warszawa. 6 lipca. 
znów naszego starego znajomego Rei- wa znów angielka i to względnie łatwo piątek. Zarząd sekcji tenisowej Legji zakon-
nera, który nic nie stracił ze· swej sta- 6:2. traktował reprezentacyjną drużynę te-

. nisową Kopenhagi na zawody do War-
reJ ł~~tnym był bramkarz gości Me-IPrzad meczem ten1·sowym z Be1g·1ą szawy. Duńczycy zjadą do Polski w 
reszkows~y. który nie m. ając na. ogół li dniach 27 - 29 b. m. i rozegrają spotka-

b t d d b t t ł nie drużynowe systemem puharowym z i~d;,ak ~Uka ~az~o ,~s~~ni~le~rwenJowa Obóz ireninatowg bez ... zawodników drużyną Legii. bądź też jako reorezen-
Zespół łódzki gral wcale nieźle, mi- W związku z meczem tenisowym hecnie przeciwnika dosyć oowainego, tacja Danjf z reprezentacją Polski. 

mo to ustępowat jednak bardzo znacz- Polska - Belgja o puhar Davisa, któ- którego bynajmn.iej lekceważyć nie wo! Hazenlstkl wyfechały do Jugo• 
nie wiedeńczykom we wszystkich nie- ry odbędzie się w dniach 20 - 22 b. m. no. W grze poJedyńczej barw Belgj1 _ 
mal linjach. Najlepiej stosunkowo wy- na kortach WLTK w Warszawie, w bronić będzie najprawdopodobniej La- sław)1. 
pad to już trio obronne, przyczem f ry_-tdniu dzisi.ejszym rozpocznie sie obóz croix i Gelhard (lub Nayett). W Wim- ·w dniu wczorajszym opuściła War
mar ,łcwicz nie pooosi żadnej winy za re ·n wy dla przyszłych reorezentan bledonie Lacroix pokonał anglika Tres- szawę reprezentacyjna drużyna Polski 
przepuszczone bramki - wszystkie tów Polski pod kierownictwem trenera vatora w 3 setach, a przegrał t austra- w hazenie, udając się do Jugosławii na 
i::ztery byty niemożliwe do obrony. \francuskiego Estrebeau. Iijczykiem Hopmanem w czterech se- spotkanie międzypaństwowe o mistrzo-

Pomoc grała już znacznie słabiej. Z. wyznaczonych na obóz tenisistów tach. Gelhard ma za sobą zwvcięstwo stwo świata Spotkanie to odbędzie się w 
Szczególnie środ1kowi: Kubiak do przer na czas przybędzie jedynie Tarłowski i nad anglikiem Tinklerem. nadchodzącą niedzielę w Zagrzebiu. W 
wy i Pegza II po przerwie. Obaj, pra- I Maks Stolarow. Tłoczyński natomiast W grze podwójnej barw Belg:ji oro- skład reprezentacji Polski wchodzi też 
wie nic istnieli: . . . · 1 spędzi jeszcze tydzień na wsi. a do War nić będą Lacroix, Barman, którzy w pięć zawodniczek łódzkich. 

W ata~u p~Jlep1eJ. wyi;>adh oba~ szawy przybędzie dopiero w oołowie Wimbledonie ulegli po pięknej t>ięclose- Dalsze z łoszenle do mistrzostw 
sk~zydłow1 Kroi i Szamawsk1, stwarzall miesiąca. Również i Hebda wskritek bra towej walce świetnej parze niemieckiej .Q 
0111 jeszcze od czasu do czasu dość gro- ku urlopu będzie mógł przybyć do War-1Menkel, Denker. Belgowie przygotowu- . ~olskl. . . 
źne sytuacje pod bramka. wiedeńczy- sza wy dopiero w połowie miesiąca. ją się do meczu z Polską niezwvkle sta- W dniu JutrzeJszym rozpoczyna1ą. si.ę 
ków. Herbstreich niczego nie pokazał, Tenisiści belgijscy przedstawiają 0• rannie. lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w 
a gdy już znalazt się pod bramką Vien- konkurencji pań i panów. 
t1y, pomag-af sobie ręką. Młody Ko- Szosowcy n1·em1·eccy w Łodz·1 Do zgłoszonych już u~rzednio zaw~d czewski, debiutujący poraz pierwszy w ników łódzkich dochodzą Jeszcze obecme 
tak ooważnem spotkaniu wcale niezły. / Sukiennicka (Zjednoczone) i Kurpesa -

Przez cały czas spotkania mają wie- . Dwaj kolarze niemieccy biorą udzia• w niedzielnym wyśelgn (Strzelec, Powiat), którzy zgłoszeni zo-
deńczvcy znaczną przewagę, nie wysi- j kolarskim stall w dniu wczorajszym telegraficznie. 
lają się jednak zupełnie i dlatego przez i Lódt, 6 lipca. Obaj nlemcy przybywają jut ClzłslaJl Zawodniczki i zawodnicy łód.zcy wyje~-

; Niedzielny wyścig kolarski dookoła do Łodzi, by przed wyścigiem zapoznać dżają do Warszawy względnie Poznama 
Odwołanie zebrania PZLA !Łodzi o puhar ś. p. Wladysława Sierpiń- się jeszcze ze stanem naszych dróg. Pod w dniu dzisiejszym. 

. skiego zapowiada się jako pierwszorzęd czas, pobytu szosowców niemieckich Mlcdzynarodowe mistrzostwa 
Warszawa, 6 hoca. l na atrakcja sportowa. Obok szeregu w Łodzi zaopiekuje się tei nimi Walter tenisowe Polski 

Zapowiedziane na piątek nadzwy-; najlepszych kolarzy warszawskich, po- Rutt, który ju~ od tygodnia gości w na- Warszawa. 
6 

lloca. 
czajne walne zebranie PZLA został-O w· znańskich i łódzkich wezmą w wyścigu szem mieście, prowadząc na torze he-
ostat11ie! chwili przez zarząd związku od tef udział dwaj kolarze niemieccy. lenowsklm treningi kolarzy łódzkich. Na międzynarodowe mistrzostwa te-
wotane. Okręgi białostocki l ślaski, któ- W dniu wczorajszym nadeszło z Ber Prace przygotowawcze do wyścigu nisowe Polski organizowane orzez Le-
re ztożyfy w swoim czasie wniosek o lina telegraficzfle zawiadomienie, w któ są ju1; zupełnie ukończone. Dla zwyclo· gję w dniach 19 - 26 sierpnia zapowie
zwotanie tego zebrania, wycofały swo- rem niemiecki związek kolarski donosi, I scy biegu fak te! i dla szeregu następ- działo już swój przyjazd szereg zna
je wnioski w ostatniej chwili z oowodu iż na wyści~ do Łodzi wyznaczył dwuch nych kolarzy przeznaczyli organizatorzy nych zawodników zagranicznvch. Na 
niewywiązania się z naletnośc\ finanso- członków drużyny narodowej szosow- szereg pięknych nagród. turniej ten przybędzie 5 tenisistów nie-
wych wobec związku. Tak wiec grot- ców. Weissa i Kranzera. miecklcn z Crammem l panna Horn na 
ba konfliktu w lekkie! atletyce została -• czele, na'dto czterech: austriackich Ma-

. ż . • . tef]ća:, Matexa, '.A:rtens ł Bawarowsky, 
narazie za egnana. Lekkoatleci amerykańscy czający ~tale ~wa: .metry I awaJ lu~e, węgierska tenisistka Baum~arten oraz 

Nleszczętllwy wypadek przybywa)łl do Europy którzy me posiadają tyt~ł~w rekorct~ł· być mote feszcze dwuch zawodników 
k Niemiecki związek leld<oatletyczny stów: (Oven lOO mtr. w. 10.4) l Homtio- francuskich. 

Nemec ego ' zaprosił lekkoatletów amerykańskich do stel · (SOO mtr. w 1.SO). · · S o I t . t P · I kl 
Jednym z najbardziej znanvch spor- 1 b' dó · ł d Pierwszy start tej rewelacyJneJ sz6st- ZOS we m S rzos W,~ OS • . · . se 1e na szereg zawo w me zynaro- · · · I p tow~ów czeskich Jest repr~zen.t~cymy dowych. Amerykanie zdecydowali słe ki ~merykań.sklef oczekiwany fest w Eu Kolatsk e szosowe mistrzostwo ol-

narc1arz Nemecky, który ez me1egno- obecnie wysłać do Europy swych za- ropie z niebywałem załnteresowanłem. Ski wyznaczone zostało przez zarząd 
krotnie startował w Polsce. Svmpaty- wodników w liczbie sześciu PZTK na niedzielę dnia 15 Upea i odbe
czny ten za wodnik uległ obecnien iesz- Wśród tef sz.óstki tylko" czterech Stały kontakt plt:tclarzy z \Vro- Cfzfe się na terenie ()(lmego Sląska, przy 
częśliwemu wypadkowi, który już na poszczycić się może faik'tem f(gurowania cławlem. ·czem trasa prowadzić będzie z Katowic 
zawsze przekreśla jego karJerę spor- . 1 ś i k d ó . . N . , przez Brynów, Mikołów, Orzeszno, Rv-t na i ce re or zist w świata. ajpopu- Na ostatniem zebraniu zarzą(!.u ŁOZB bnik Piotrowice • O!szowlce z powro· 
ową. . larnieJszym z "Całej szóstki Jest rekordzl„ zaakceptowano propozycję :Wrocławia tem 

1
do Katowic • 

. Nemecky, ?ędący z. zawodu rolnf- sta _świata w biegu na jedna milę Cun- w sprawie rozgrywania stałych st)otk:an W mistrzostwach tegorocznych wez 
kiem,_ dostał się w czasie pracy w try- nigliam. m{ędzymiastowych. . mą niezwykle. liczny udział wszvscy naj 
by kieratu: który mu wyszaroał ramię J?alej idzie miotacz Tora!1ce. które Spotkania takie odbywać się obecnle lepsi szosowcy polscy, gdyt będą one 
az d~ łokcia.. . dopiero ~rzed trzema dnlanu uzyskał będą dwa razy rocznie o specjalnie ufun ostatectną próbą sił przed ustaleniem 

. N1eszczęś~1wy wypadek ogólme ~u- znó~ .meprawdopo?obny . wvnlk w dowana nagrodę przechodnią. Nafblłf„ składu reprezentacyjnej szesnMtikł pol
bianego narciarza wywołał szczery zal pchmęcm kulą, ttardm w biegu z płot- sze spotkanie odbędzie się na jesieni ro- skiej na międzypaństwowy meQ~ t Nlem 
w świecie spodQ.wy:m. ....,_ kami. r.14ar~ ~Y.: skokz.eik prżekra- ku bieżącego w. toi1zi. • r.ami, „. 
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się 
Podczas wojny Kac I Rabłnowlcz dostali się 

do pierwszej linii ·rowów strzeleckich I obal Jęli 
medytować nad tem, czy ale mohaby znaleić 
Jakiegoś wy;ścia z tej niebezpiecznej sytuacJL 

- Wiesz co? - postanowił wreszcie Kac
zamelduję, że jestem chory. 

- Zwarjowałeś? - woła Rabinowłcz prze
rażony - przeciet nic cl nfe Jest. Zdrów jestei 
jak ryba. Jeszcze clę oddadz11 pod s11d... 

Kac nie dał się Jednak zastraszyć I zamiar 
swój wprowadził w czyn. 

Wszystko poszło Jak z płatka. Dostał się I 
początkowo do szpitala polowego na obserwa
cję, stamtąd odesłano go z transportem raunyc:h 
do szpitala garnizonowego, gdzie fu! utkn-1 na 
dobre. 

W szpitalu odwiedził go pewien przyjaciel I 
między innemi zapytał o Rablnowicl:a. 

- Rabinowicz? - odparł ·Kac wnuszafąc 
ramionami. - To tchórz. On wcllłŻ fes:zcze sie
dzi w okopach. 

• • .. 
Dionizy Kapaś wraca plfany z kn'lfpy o je

denastej wieczorem. Po drocfze spotyka 110 nie
mniej wstawiony przyjaciel. 

- Dyzio! Tak wcześnie wracasz? 
- Tak - bo„. up.„ widzisz, mam terar„„ 

·ap„. znacznie dalej ·do domu„„ 
- A bo co? Przeprowadziłeś się? 
:--- Nie. Tylko 111agislrat ulicę rozszerzył Wj .•• „ 
Dyrektor teatru zapowlada1 
- Gaża zostanie wypłacona dopiero jutro. 
- Panie dyrektorze, dlacze~o nie cfzfsfaj? 

Potrzebujemy na gwałt pieniędzy„„ 
- Nie, moi drodzy. Dzisłaf gramy poważny 

dra at, mielibyście zawesołe miny • 

•• •· 
Pan Leopold żeni się z pann11 Dysk. W przed 

dzień ślubu narzeczona powiada do oblubielica: 
- Poldziu, powiedz ml prawdę, szcze;ą .Pra

wdę, czy ty się żenisz ze mn11 z milośc:l, czy też 
z rozsądku? ' . . 

- Zwa1jowałaś? - oburza się . narzeczony. 
rozsądku mowy niema. 

1934 

Nauka pisania na ma zy.nie 

Egzamin nauki pisania na maszynie we Francji odbywa się w ten soosób, że 
kandydatki muszą bez błędu pisać z zawiązanemi oczyma. 

Wielki w ftiemczecłl 

N 188 

Najmniejszy „speaker" na świecie. 

' Na zdjęciu widzimy najlepszych auto· 
mobiłistów świata, Brauchlcza. Neubae
ra i Caracciolę przed wielkiemi wyścł· 

rami mochodowentr we Franc .• 

\\\\\\l~lll\\ll\l\lll\\lll\\l\\\\\\\\\\\\\ll\111\\lll\\\l\l\\\\\\\ll\llllllll!lllllllllłllll 

'

,W Wartburgu (Niemcy}, w wielkim· pensjÓn~cie ~ybuchł z niewiadomych przy 
czyn pożar, który zniszczył górne . piętra. Ofiar w ludziach na szczeście nie 

było. . . 

Cod ii en na nowelka ,,Expressu" 

Gdy Albert Wolier siedział ze swą 
młodą małżonką, Heleną, w. .jednym z 
wytwornych paryskich lokali, obserwo
wał z zainteresowaniem smukłego, nie
zwykle przystojnego fordancera. 

- Widzę, żeś i ty zwrócił ' na niego 
uwagę - odezwała się w pewnej chwili 
z uśmiechem Helena. - Przyznam ci 
się, że ten mężczyzna bardzo mi się po
doba. Wydaje mi się nawet, że mogła
bym cię z nim zdradzić. 

Woller nie odpowiedział ·jej. 
Słowa Heleny utkwiły mu · jednak 

mocno w pamięci. 
Woller dopiero od dwuch lat był żo

naty. Przez ten czas niemal ani · chwili 
nie zaznał spokoju. Helena była ·prze
cież bardzo powabną kobietą i podoba
ła się wielu mężczyznom. Wollerowi 
zdawało się ciągle, że nie jeden z nich 
jej się podoba. Nie był wiec nigdy pe-
wien jej uczuć. . 

Stan ten musiał go w końcu zupełnie 
wytrącić z równowagi. 

- Gdybym wiedział, te Helena mnie 
zdradza - myślał czosto - postarał· 
bym się jej WYrzec. · '.Ale · przeclet nie 
mam ładnych konkretnych dowodów 
jej winy. Lepiej już wiedzieć o zdradzie, 
niż ciągle dręczyć się. 

Gdy więc Helena wypowiedziała na 
'dancingu tak znamienne słowa, Woller 
postanowił je w odpowiedni sposób WY
korzystać. 

Nazajutrz ustalił adres młodego for
dancera I zło.żył 1 tńu wizy,tę, w• hotelu. 

Wolier przedto·żył mu konkretną pro 
Pozycję. 

Woller odetchnął pełną piersią. A wał plan 'dziafania. Poslanowił za wszel 
więc jednak Helena potrafiła sie oprzeć ką cenę nie dopuścić do tei haniebnej 

&. 4 temu młodzieniaszkowi. Jeśli Jemu dała wizyty w hotelu. 
e1,~peręffleft1. kosza, to w takim 'razie Prawdopbdo- Napisał w biurze na maszvnie ano-

bnie jest również nieprzystępna wobec · l' t d · - Otrzyma pan 15.000 franków, - mmowy is o zony. innych mężczyzn. Nie powinien więc 
oświadczył mu - o ile potrafi pą.n zdo- bać się, że zostanie rogaczem. - Mąż panią śledzi. - brzmiała 
być moją żonę. Pozostawiam panu du- treść listu. - · Ktoś go poinformował 
żo czasu. Jeśli to się stanie nawet za Znów upłynęło parę tygodni. o romansie z fordartcerem. Radzę mieć 
parę miesięcy, otrzyma · pan również Pewnego popołudnia zadzwonił tele się na baczności, bo małżonek oani nie 
przyrzeczoną sumę. Oczywiście, będzie fon. rozstaje się z rewolwerem i iz:otów jest 
pan musiał mnie w odpowiedniej chwili - To ja:, pan mnie chyba poznaje was zastrzeUć. 
o wszystk1em zawiadomić, bym miał po glosie, prawda? - zawołał wesoło List ten wysłał żonie przez posfań-
konkretne dowody jej zdrady. fordancer. - Nareszcie dzwonie z kon ca. 
. - Przyznam się panu, że już kilka- kretnemi wiadomościami. Pani Helena w pófoych go.dzinach wieczorn.vch 
krotnie robiłem podobne interesy, - opierała się bardzo długo, znacznie dłu- Woller zjawił się sam na dancingu. Wy
uśmiechnął się fordancer. - W Paryżu żej, niż ·Wszystkie inne kobietv, lecz wołał fordancera do zacisznego gabine
zawsie: znaleźć można wielu mężczyzn, wreszcie i ona musiała ulec. Przyrze- tu i tam odbyt z nim krótka konferen
którzy pragną się , pozbyć . swych · żon. kła mi, · że jutro o piątej po południu j 
Mam . wrażenie, że i tym razem po- przyjdzie do mnie do hotelu. Jestem cę._ Daję panu 15.000 franków _ po 
trafię · wywiązać się z zadania. . przekonany, , że . spełni obietnice. wie'dział, wręczając mtodzieńcowi pie-

Woller zagryzł wargi. Ten bezczel- Wóllerowi krew uderzvła do gło- niądze. Informacje, które od oana o-
ny młodzieniaszek wydawał mu się naj- wy. . trzymałem, w zupełności mi wvstarcza 
nędzniejszą istotą pod słońcem. Jeszcze A wiec jednak. Przecenił ją, Wyda- ją, to też należy się panu wyna~rodze
chwila.: a z pewnością rzuciłby się nań wało 'mu - się, że może jej ufać, iz:dy tym nie. Obecnie je'dnak muszę pana uprze-
z pięściami. .czasem obiecała fordancerowi. że przyj d lć · j śl' b d ł ł • bi' 

· Potrafił jednak pohamować się; Nie d „ z • ze e 1 pan e z e usi owa1 z 1-

podając ręki fordancerowi, wyszedł z ziN, I ż 1 ' ś d . · ć · w tyć się do mojej żony, to Pana zastrze-
numeru hotelowego. · · . ' ' a e ~ 0 :. ~~ prze siew~ia · . le jak osa:. . 

- ·Więc czekam na pański telefon -'-- PI~r.wszeJ. chw.ih Wolle~ uwazał. ze ~o - Dziękuję za pfenladze - uśmiech 
powie,d.ział na odchodnem. · ' ~imen · póiść do hotelu. 1 po przyłapaniu nąt się cynicznie mtódzieniec. - ŻyC7,P 

Upłynęło kilka tygodni. kochanków .na . gorącym uczynku, nie pa'fiskie jest dla mnie rozkar,em. Od 
Pordancer nie dawał żadnych wieści wszczą~ kroki rozwo.dowe. . dzisiai vani Helena przestanie dta mnie 

Wolier. nie mogąc dłużej trwać w nie- Ale JUŻ ' po paru· mmutach zrozurr11at. istnieć. 
pewności, wreszcie skomunikował się z że . nie potr~fi ,wyk0nać tego Planu. Ko: Młody fordancer spełnił swe ppv
nim· telefonicznie. chat . prz~c1eż· Helenę calem sercem 1 rzec7,enie. ale wyłącznie z teiz:o powo

- Kilkakrotnie przypuszczałem atak nie · wyobrażął iSObie bez niej żvcia. Do du. że lielena poprostu .iuż mu sie znu-
- oświadczył mu mfodzieniec. - Nara7 piero teraz z.dał sobie sprawe. że nie dzita:. · Była ona Już jego kochanka nd 
zie jednak bez żadnych rezultatów. powinien był. czy11ić ż.a~nych eksper~- szeregu tygodni. lecz donlóst 011 o tern 
Przyznaję się , że tym razem sprawa mentów. Lepiej nie w1edz1eć. gdy się Wolletowi dopiero wówczas god y no-
jest dość trudna,. ale nie trace jeszcze nie ooti:afi wyclag-nąć konsekwencji. stanowił jej się pozbyć. ' 
nadziei, że . zdobędę przyrzeczone 15.000 · Przez szereg godzin zastanawiał 
franków. się ·nad swą sytuacją. Wkońcu opraco-

D. 

Za wYdawoe ł aruk.: Wyda'W'll:ictwo „Re~" Sn. ~ ~21r. odp. r~s:!~or ' ódp0\\nicdzfalny: Jan Qrobelnlak, Łódt. Piot*owska 49. 




